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Poznań, 2 maja.

Pierwszy Maj.
Wiadomości telegraficzne z całój Eu­

ropy donoszą, że dzień wczorajszy nie wy­
wołał nigdzie groźuych zaburzeń, choć się 
takowych spodziewano. Nawet w Paryżu, 
zkąd wyszła myśl utworzenia nowego 
święta, nie przyszło do burd ulicznych. 
Anarchiści niewątpliwie praguęli wywołać 
rozlew krwi, ale skoro osadzono naczel­
ników w więzieniu, wybuch nie mógł na­
stąpić. Oprócz 1500 pałek, okutych w że­
lazo, o których podaliśmy wczoraj tele­
gram, znaleziono u anarchistów znaczną 
liczbę nożów rewolwerowych i podobnych 
narzędzi, oraz bomby dynamitowe. Istnia­
ło niezawodnie tajne sprzysiężenie anar­
chistyczne, którego głową był markiz Mo- 
rĆ8. Ciekawa to zaiste postać. Liczy dopie­
ro lat 30, a już ma burzliwą przeszłość za so­
bą. Jako syn księcia wstąpił do kawaleryi, 
ale z powodu długów został z armii wy­
dalony. Udał się potem do Ameryki, 
gdzie się ożenił z żydówką, córką bardzo 
bogatego bankiera, Hoffmanna. Z po­
wodu licznych awantur kilka razy był 
osadzony w więzieniu. Wróciwszy z ro­
dzicami żony do Paryża, rzucił się w wir 
agitacyi anarchistycznych i antysemickich. 
Na zebrania socyalistów jeżdżał w pię- 
knój karecie, wykwintnie ubrany, a wy- 
galonowany lokaj otwierał mu drzwiczki 
od powozu. Robotnicy mu nie dowierzali, 
dla tego nasłuchał się obficie dotkliwych 
obelg, ale on na to nie zważał, tylko 
wciąż odwiedzał pilnie zebrania anarchi­
stów i wygłaszał mowy, najeżone ordy 
narnemi wyrazami. Ubiegał się też ra 
zem z księciem Poniatowskim o mandat 
do rady municypalnej w Paryżu. Prawdo­
podobnie za pieniądze Morósa założono 
tajną drukarnię, a pałki, bomby, rewol­
wery, puginały i t. d. także zapewne za 
jego pomocą zostały zakupione. Pozo- 
staje w ścisłych stosunkach z uwięzio­
nym księciem orleańskim. Mówią nawet, 
że jest tajnym agentem monarchistów, 
aby wywołać przez anarchistów krwawe 
zajścia w celu utorowania drogi Orlea­
nom na tron francuzki. Pomagał mu 
w. rećagowaniu anarchistycznych gazet 
niejaki Martinet, karany dziesięć razy 
o kradzież i oszukaóstwo. Z takich 
ludzi rekrutuje się żywioł anarchistyczny.

Osławiona Ludwika Michel, gorliwa 
anarchistka, została także aresztowaną. 
Jeżdżą ona po różnych miastach i wy­
głasza mowy, wzywające do rzezi i po­
żogi. Występuje gwałtownie przeciw po- 
licyi, może za to, że ją w pewnem mie­
ście wyrwała z rąk rozjuszonego po­
spólstwa.

W ogóle prz°szedł dzień 1 maja we 
Francyi spokojnie, choć większa część 
robotników świętowała. To samo można 
powiedzieć o półwyspie włoskim. W Rzy­
mie obawiano się rozruchów, dla tego w 
Watykanie podjęto wielkie środki ostro­
żności. W Hiszpanii i Portugalii odbyły 
się tylko spokojne demonstracye, żąda­
jące dla robotnika 8 godzin pracy, 8 snu 
i 8 godzin zabawy.

W Anglii tylko mała część robotni­
ków świętowała, gdyż robotnicy angielscy 
jako ludzie bardzo praktyczui, nie chcieli 
utracić zarobku jednodniowego. Główna 
deraonstracya odbędzie się w niedzielę. 
Odbył się wprawdzie pochód robol ników 
i zebranie w Hyde Park, ale oprócz mów 
gwałtownych nie zaszło nic nadzwyczaj­
nego. W holenderskióm mieście Hadze 
wszczęła się wprawdzie mała utarczka 
między policyą a robotnikami, nawet dwa 
razy strzelono, przecież groźnych na­
stępstw nie było. W Belgii odbyły się 
liczne demonstracye wśród licznego udziału 
robotników, gdyż w Charleroi 20,000 ro­
botników szło w uroczystym pochodzie, 
nigdzie jednak nie zaszły wybryki.

W monarchii austryacko - węgierskiśj 
przeszedł pierwszy maj spokojnie, tylko 
w Peszcie uderzyło wojsko z bagnetem 
w ręku. Raniono dwóch robotników. — 
W Wiedniu zebrało się w Praterze 40 
tysięcy osób. W poblizkich ulicach po­
zamykano składy, a mianowicie szynko- 
wnie. W Pradze odbyło się wielkie ze­
branie robotników bardzo spokojnie. — 
W Prosnicy na Morawie wystąpiło woj­
sko, gdyż 4000 robotników chciało uwol­
nić swych aresztowanych kolegów z wię­
zienia.

W Krakowie, Warszawie i w Pozna­
niu panowała zupełna spokojność, tylko 
We Lwowie odbyło się zebranie robotni­
ków, które wzmssło okrzyki na cześć 
Lassala i wysłało petycyą do parlamentu

we Wiedniu, żądającą zmuiejszenia woj 
ska. Składanie hołdów Lassaleniu we 
Lwowie daje wiele do myślenia.

Zdaje się, że w Europie tylko w Ro­
sji i Turcyi nie było żadnych demon­
stracji ; z Ameryki nie doszły jeszcze 
żadne wiadomości o pierwszym maju.
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Wadowlce, 80 kwietnia. Wczoraj 
rozpoczął się proces przeciw 18 żydom, 
oskarżonym o oszukaństwo przy poborze 
do wojska. Pomiędzy oskarżonymi znaj­
duje się Landerer, znany z dawniejszego 
procesu.

Lwów, 30 kwietnia. Metropolita ru­
ski Sembratowicz ma zrezygnować z arcy- 
biskupstwa lwowskiego i udać się do 
Rzymu ; następcą jego ma być ks. Pelesz, 
Biskup stanisławowski.

8redec (Zofia), 1 maja. Lajin, ro 
syjski poddany, zastrzelił policyjnego ko­
misarza Kretewa, który chciał go are­
sztować. Lajin był nałogowym pijakiem, 
zatóm prawdopodobnie nie z politycznych 
pobudek popełnił zabójstwo.

Wiedeń, 30 kwietnia. Izba deputo 
wanych załatwiła dzisiaj tytuł budżetu: 
„szkoły średnie“, przy którym przema­
wiali jeszcze Edelbacher i Tonkli, na­
stępnie zaś tytuły: „Biblioteki nauko­
we“ i „Szkólnictwo przemysłowe“, przy 
którym Nabergoj wyraził życzenie zało­
żenia szkoły fachowój kamieniarskiój, w 
Prosecco ze słoweńskim językiem wykła­
dowym, a deputowany ks. Czartoryski 
wezwał rząd, ażeby szkołom przemysło­
wym w Galicyi i galicyjskiemu przemy­
słowi domowemu przychylną poświęcił 
uwagę. — Przybyła dziś cesarzowa au- 
stryacka. — Choroba Smolki grozi wiel- 
kióm niebezpieczeństwem. Ks. prałat 
Raczka czyni przygotowanie do udziele­
nia choremu ostatnich Sakramentów.

Praga, 30 kwietnia. Z autentycznego 
źródła donoszą, że sejm czeski zwołany 
będzie w połowie maja. W sprawie*ngody 
czesko-niemieckiój przedłożone będą na­
stępujące wnioski do ustaw: 1) projekt 
podziału rady szkólnój; 2) ustawa o szko­
łach elementarnych; 3) ustawa o używa­
niu języków krajowych władz autonomi­
cznych , 5) projekt podziału wielkiój po 
siadlości. Ustawa o rozgraniczeniu naro 
dowych obwodów będzie późuiój przed 
łożoną.

Charków, 29 kwietnia. Pomiędzy 
rusińską młodzieżą tutejszego uniwersy­
tetu miał się utworzyć tajny związek, 
którego członkowie sprowadzali książki i 
pisma czasowe z Galicyi, zakazane przez 
cenzurę moskiewską. Utrzymywano także 
stósunki z Młodorusinami we Lwowie. 
Odbywano ścisłe rewizye. U dwóch ru- 
sińskich akademików znaleziono kilka 
egzemplarzy pism galicyjskich, za co wy­
dalono młodzieńców z miasta.

Petersburg, 30 kwietnia. Wkrótce 
ma przyjść do skutku ustawa, na mocy 
którój nie będzie wolno żydowskim dzien­
nikarzom posyłać artykułów do pism za­
granicznych, a korespondenci do dzienni­
ków po za obrębem Rosyi, mają .złożyć 
wysokie kaucya, aby w razie rozszerza­
nia niemiłych dla rządu wieści, można 
karę pieniężną potrącać z kaucyi.

Londyn, 1 maja. Smith, komisarz 
ministeryalny, oświadczył, że rząd rozważa 
uchwały berlińskiój konfareucyi, ale dotąd 
nie może przedłożyć żadnych w tój spra­
wie projektów do ustaw.

Nowy Jork, 1 maja. W Paraguay 
wybuchła rewolucya. Kilka osób zabito, 
znaczną część raniono. Połączenie tele­
graficzne zerwane.

* Komisya kolonizacyina zdecy­
dowała się obecnie, celem liczniejszego 
zwabienia kolonistów z zachodu, udzielać 
tymże na podróż do nowćj ojczyzny za­
pomogi. Każda familia otrzyma na po­
dróż, wynoszącą przeszło 300 kilom, po­
trzebną kwotę pieniężną, a nadto zwró­
cone jój będą wydatki za przewóz w je­
dnym wagonie, sprzętów, dobytku itp. — 
Czy to nowe ułatwienie zdoła zwabić do 
nas liczniejsze zastępy nowych rzekomych 
kulturtregerów ?

Kościół a szkoła.

W roku 1802 wydał królewski rząd 
pruski (Prus południowych) rozporządzenie, 
aby we wszystkich miastach i miaste­
czkach, oraz większych gminach wiejskich

Uczmy dzieci _

zakładano szkoły (tam, gdzie ich nie 
było) i rozporządzenie to za pośredni­
ctwem Najprzew. księży Biskupów roze­
słał po parafiach. W okólniku paster­
skim, komunikującym księżom proboszczom 
rozporządzenie rządowe troskę i staranie 
o urządzenie tych szkół polecono ducho­
wieństwu oddając ich opiece przestrze­
ganie, aby gu iny i magistraty opłacały 
nauczycieli, i oddając im nadzór nad 
dawuiojszemi i nowo urządzonemi szko­
łami.

Mamy przypadkowo niektóre wiado­
mości o takiój szkole elementarnśj w 
Szamotułach, a to z prywatnego a uam 
łaskawie udzielonego rękopisu, zawiera­
jącego kopie listów i dokumentów roz­
maitych ówczesnego proboszcza kolegiaty 
tamtejszój.

Z listu rzeczonego proboszcza do kró­
lewskiej kamery w Poznaniu z dnia 18 
kwietnia 1803 roku dowiadujemy się, że 
w roku 1802 zgodzony został dla miasta 
Szamotuł i okolicy dyrektor szkoły, zna­
jący język polski, łaciński i niemiecki, 
a więc mąż na one ozasy jako nauczyciel 
bardzo wykształcony, za sumę 81 talarów 
i jedenastu wierteli zboża. Ponieważ 
jednakże szanowny pedagog szamotulski 
od prześwietnego magistratu ani pensyi 
ani ordynacyi swojój wydobyć nie mógł 
— przeto ks. proboszcz prosi królewskiej 
kamery, aby powagą swoją zniewoliła 
magistrat do wypłacenia ow6j tennty.

Kilka kart dalej znajdujemy Odezwę 
czcigodnego Pasterza, którą widocznie 
kazał wygłosić z ambony do całej sw6j 
parafii i w któr6j przemawiając bardzo 
rozsądnie i czule do serc rodzicielskich, 
wzywa radzców miejskich i wiejskich, 
aby dziatki swoje do szkoły regularnie 
posyłali.

Odezwa ta brzmi we wspomnianym 
rękopisie, jak następuje:

„Głos do parafian 
względem posyłania dzieci swych do

szkoły.
„Rząd krajowy najwyższy w swoim 

reskrypcie pod dniem 9go października i 
Jaśnie Wielmożny Biskup nasz w li­
ście swoim okólnym do nas pod dniem 
24 listopada w roku zeszłym (1802) wy­
danym, najżywszemi zachęcają wyrazami, 
aby najspieszniejszym krokiem do oświe­
cenia największój części ludu po wsiach 
i małych miasteczkach zostającego, ubie­
gać się. W celu tym nakazano Du­
chowieństwu, aby za ich naleganiem do 
kogo należy stanowione były szkółki pa­
rafialne i urządzane, polecając je naj- 
szczególnićj dozorowi naszemu.

Nie masz tu przyczyny w tój parafii 
nową ustanawiać szkołę, która przy tym 
kościele od najdawniejszych czasów ko­
sztem obywateli tutejszych jest utrzymy­
wana. Zachęcać mi tylko przychodzi do­
pełniając woli rządu i zamiarów J. W. 
Pasterza naszego, obywateli missta tego, 
aby pamiętając na najważniejszy stasu 
swego rodzicielskiego obowiązek, przy ta­
kiój zręczności, jaką przy tym kościele 
mają i w tóm mieście dzieci swoje dla 
oświecenia ich do szkoły posyłali.

Z żalem mi tu i wstydem wytykać 
przychodzi gnnśnych i na swój obowią­
zek niepamiętnych rodziców, jakich w tóm 
mieście pod rządem moim duchownym 
znaczną upatruję liczbę, że są mniej 
troskliwymi o dobro edukacyi dzieci 
swoich, że gdzie można liczyć dzieci do 
kilkudziesięciu już zdatnych do szkoły, 
ledwo dwadzieścia widzieć, można. Opła­
kiwać prawdziwie należałoby się tę ich 
nieczułośó, w którój nad własnym swoim 
płodem zostawają? Lecz to własnemu 
ich płodowi w czasie dojrzałości zosta­
wiam, aby on poznawszy tę gnuśność 
swoich rodziców i swoją ciemnotę z pła­
czem ją przeklinał.

Nie pozwalajcie więc Kochani Ro­
dzice od tego momentu, aby dzieci Wa­
sze najpiękniejszy czas młodości na sa- 
mój swywoli, próżniactwie i rozwiozłości 
przepędzały. Czas ten młodości jest naj­
droższy, cokolwiek w nim się zaszczepi i 
zasieje, z tego korzyść i wzrost w przy­
szłym wieku dojrzałości zbiera się. Do­
świadczyłem tego przy egzaminach kate­
chizmowych w czasie wielkanocnćj spo­
wiedzi — jak wielu się znajduje najnie- 
wiadomszych nawet początkowych nauk 
religii z samych nawet rodziców. A 
zkądże to ta gruba niewiadomośó po­
chodzi? Zkąd to nieoświecenie? Zkąd 
ta pogarda poznania stanu swego obo­
wiązków?

Ztąd najwięcój, że jak sami nie umie­
ją czytać i nic nie znają, tak właśnie nie 
starają się o to, aby i dzieci ich z tćj

samćj ślepoty i niewiadomości wyprowa­
dzone zostały.

Zawstydzić takowych guuśnych rodzi­
ców — (ile w tym oświeconym wieku) 
powinien przykład Żydów niewiernych, 
którzy od samego dzieciństwa starają się 
i usiłują przez naukę czytania oświecać 
dzieci swoje, a możniejsi co wyższe dla 
nich nauki z największą troskliwością i ko­
sztem zabiegają. Rzadki jest pomiędzy 
nimi przykład, aby który z nich czytać 
uie umiał.

Zachęcać mi i Was, mieszkańcy wsiów 
do mojój parafii należących, przychodzi. 
Macie tu urządzoną szkołę dla edukacyi 
dzieci ustanowioną, mniejszym tu daleko 
kosztem edukować możecie i powinniście 
dzieci swoje, jak gdybyście przymuszeui 
byli utrzymać po wsiach Waszych oso­
bnych do tego bakałarzy, których opłata 
najmnićj 60 talarów jest im od rządu prze­
znaczona. Ujmijcie tylko zbytku, który 
na pijaństwo łożycie choć w części dzie- 
siątój, a tę cząstkę dla dobra dzieci Wa­
szych i oświecenia poświęćcie.

Starajcie się zatrzeć tę plamę, którą 
na Was odśoienne wkładają narody, żeś- 
cie w grubijaństwie i ciemności zagrążeni.

Pokażcie raczćj przez ten przykład 
przysełania dzieci Waszych do szkoły, że 
pragniecie mieć je światlejszemi i wia- 
domszemi tak obowiązków stanu, jako też 
i religii naszój. Piękuy to nader widok 
dla oka i serca czułego, patrzeć się na 
dzieci a potem na dojrzałych w kościele 
zaprzątnionych książki nabożnój. Myśl 
człowieka umiejącego czytać, wyżćj się 
może podnieść ku Bogu, gdy się w czy­
tanie zapuści — jaśuićj poznać prawidła 
religii i obowiązki stanu swego, gdy je 
przez czytanie sobie przypomni, a daleko 
więcój być może użytecznym społeczeń­
stwu ludzkiemu i krajowi, gdy się tych 
pożytków z czytania nauczy.

Tenci to jest głos mój, który do was 
przesyłam przez usta mego kaznodziei: 
ten głos, który się przedrzeć powinien 
do gruntu serc nieczułych rodziców, którzy 
bez względu są najmniejszego na los doj­
rzałości wieku swoich potomków.

Rodzice! rodzice! Słodkie to nader 
imię! — ale gdy dopełnia obowiązków 
rodzicielskich względem edukacyi dzieci 
swoich.

Rodzice! Szanowne to nazwisko — 
ale gdy nie zapomina o losie przyszłym 
krwi własnćj swojój. Lecz haniebnćm 
stanie się, gdy się starając o dzieci przez 
dogodzenie namiętności swój bydlęeój, 
nie stara się o ich dobro i o ich oświe­
cenie!

Czas jest, abyście pokazali światu 
oświeconemu, że pragniecie mieć dzieci 
wasze z grubój wyprowadzone ciemnoty, 
że je mieć chcecie więcój umiejętności 
posiadającemi, jak jój sami znacie. Nie 
nwódźcie się tym grubym przesądem, że 
my do szkoły nie chodzili a przecież 
wzrośli i żyjerny. Wzrośliście to pra­
wda, jak ludzie, sposobem równym wszy­
stkim żyjącym, choć nierozumnym stwo­
rzeniom. Żyjecie, ale bez najmniejszego 
oświecenia, żyjecie w największój uiewia- 
domości swych obowiązków, żyjecie, nie 
poznając dobrze, kto waszym Stwórcą, 
które wasze dobro największe, który naj­
doskonalszy stan życia i która szczę­
śliwość prawdziwa. A cóż nad takie ży 
cie może być haniebniejszego?

Dajcie tylko umieszczenie w sercach 
waszych tćj prawdzie, że człowiek coraz 
więcój starać się powinien o poznanie 
samego siebie, — a jakże się bez nauki 
tego nauczysz? O nabycie większej do­
skonałości, a jakżeż ją mieć możesz bez 
oświecenia? Obowiązkiem jest rodziców, 
szukać wszelkich sposobów oświecania 
dzieci swoich — a dzieci powinnością od­
powiadać tym słodkim rodzicielskim za­
miarom.“

Taki był głos Pasterza, przemawia­
jącego przed laty blisko 90 ojcowskiemi 
słowy do swych parafian, — głos pełen 
powagi, pasterskiój troskliwości, głos, 
który i dzisiaj po latach 90 każdy pa­
sterz wiernym swoim powtórzyć może.

Przypomina on nam, że przed laty 88 
rząd pruski starając się w dzielnicy na­
szój rozszerzać pierwiastki oświaty ludo- 
wój, oparł się o Kościół, o Biskupów, o 
kapłanów, i jak rzecz naturalna, szerzył 
tę oświatę w języku ojczystym, który tak 
jest potrzebny i niezbędny do skutecznego 
dzieci nauczania, jak powietrze zdrowe 
do oddychania.

Po latach 85 od wydania owego roz 
porządzenia rząd pruski odstąpił od tój 
zasady — a nie dopuściwszy już dawnió 
Kościoła do szkoły — zaprzestał

łach nauczania polskiego czytani« 
sania!

Zestawmy daty .9 pażdzicr 
1802 roku i 7 września 1881 
i spamiętajmy je sobie.

. I ...m.

Projekt do ustawy
o gospodarstwach rentowy

Izbie panów został przedłożony na 
pny projekt:

My Wilhelm i L d., ustanawiamy 
zgodą obydwóch Izb poselskich, co 
stępuje:

1) Wolno nabywać na własność r 
nicze gospodarstwa, jeżeli się przyj« 
obowiązek płacenia ściśle oznaczonój ren 
pieniężnój, którój spłata pozostawia s 
porozumieniu interesentów.

Ustanowienie wysokości spłaty i czi 
wypowiedzenia zależy od kontraktów 
ugody. Uprawniony do pobierania rent) 
jeżeli spłata ma nastąpić na jego wnio 
sek, może żądać najwyżój tylko takiś 
spłaty, która wynosi 25 razy tyle, ci 
płacona renta.

Przy wpisywaniu renty do księgi hi 
potecznój trzeba koniecznie zapisać urno 
wę co do wyłączenia spłaty, jako też o4 I 
znaczenie jój wysokości i czas wypowie-' | 
dzenia. Jeżeli tego nie dopełniono, wtedy 
w obec trzecich osób renta, obciążająca 
gospodarstwo, uważa się za taką, że po 
sześciomiesięcznem wypowiedzeniu może 
być spłaconą w sumie 20 razy wyższój, 
aniżeli pobierana renta.

Gospodarstwo rentowe musi być wolne 
od wszystkich długów hipotecznych i grun­
towych, jakie ciążą na posiadłości, od 
którój ma być odłączone.

Jeżeli się tworzą gospodarstwa rento­
we, wtedy stosują się do Dich przepisy 
prawne odnoszące się do ułatwionój sprze­
daży posiadłości gruntowych z tym do­
datkiem, że poświadczenie o nieszkodli­
wości także przy tworzeniu większych 
kompleksów może być udzielone, pod wa­
runkiem, że bezpieczeństwo posiadających 
realne pretensje nie jest zmniejszone.

§ 2. Ściśle oznaczona renta pienię­
żna stoi na równi z ściśle oznaczoną da­
niną w ziarnie, która wypłaca się pie­
niędzmi podług cen targowych w myśl 
prawa o abluicyach.

§ 3. Jeżeli się oddziela gospodarstwo 
rentowe, a nabywca tegoż na mocy ugody 
w dyspozycji jest tak ograniczonym, że 
nie może dzielić gospodarstwa ani od­
łączać pojedyńczych części, wtedy może za­
stąpić odmowne pozwolenie wyrok sądowy 
odnośnój władzy, skoro podział lub odłą­
czenie jest pożądane dla dobra ogólnego.

§ 4. Jeżeli nabywca gospodarstwa ren­
towego ma nałożony obowiązek zabezpie­
czyć samodzielność gospodarczą przejętój 
posiadłości przez utrzymywanie w po- 
•ządku istniejących budynków lub takich, 
ctóre w przyszłości powstaną, jeżeli ma 
utrzymywać ściśle oznaczony inwentarz 
gospodarczy, albo w ogóle w inny sposób 
ma się starać pierwotny stan gospodar­
stwa utrzymać, wtedy zobowiązany do 
tych czynności może na mocy sądowego 
wyroku właściwój władzy, być zwolnio­
nym od dopełnieuia obowiązków, skoro 
ntrzy manie rolniczój samodzielności gospo­
darstwa sprzeciwia się ogólnym interesom.

§ 5. Jeżeli uprawniony do renty w 
myśl § 3 da zezwolenie, albo jeżeli nastąpi 
zwolnienie na mocy § 4, wtedy uprawnio­
ny do renty, jeżeli w kontrakcie nie po­
stanowiono nic innego, może żądać spłaty 
całój renty aż do 25-krotniej jój wysokości.

§ 6. Wszelkie sądowe czynności, do­
konane zapisy, założenie ksiąg grunto­
wych, wpisy i wymazania w tychże, 
jako tóż poświadczenie nieszkodliwości 
są wolne od opłaty i stempla, jeżeli renta 
wynosi najwyżój 100 marek i jeżeli wy­
dział obwodowy poświadczy, że utworze­
nie gospodarstwa rentowego jest korzy- 
stnem dla ogólnego dobra.

Pierwszy maj w Niemczech.

Socjalistyczna demonstracja majowa 
którą zamierzano urządzić wczoraj, ni 
powiodła się w ogóle, jak to już tera 
stwierdzić można wedle zebranych dotycl 
czas wiadomości.

W Berlinie panował wcześnie ran 
ruch w dzielnicach, zamieszkałych prze 
robotników. Pociągi z przedmieść, kt/ 
remi zwykle ’ ' ' ---------



dki odświętnie ubranych robotników I świętuje, w większych fabrykach pracują I celem zbadania części kontynentu afry-
.............................. • kańskiego.

Dzisiaj Stanley powiada, że wszystko
jciły się tu i owdzie po ulicach. Przed i wszyscy.
łudniem święcono „uroczystość“ przez Bochum. Codzienne życie panuje tu 
fcieczki po większój części z rodzinami i w okolicy, nie widać żadnój zmiany, I to jest złudzeniem i że operacya nie opla- 1 z Eisenach dziś rano o 
bo zabawy w wielkich lokalach. Po ~»-u_ _s_ ------ * t.a
djrńcze instytucye robotnicze były zam

I kontr-admirała Heusnera, który jest zło- 
NIEMCY. żony niebezpieczną chorobą. Kontr-ad -

* Berlin, 1 maja. Cesarz wyjechał mira! liczy dopiero lat 47 i cieszył się 
_ _ * * « .... i I _____v_— n m an ownn non-

lięte. Rozmiarów zawieszenia 
•erlinie i okolicy niepodobna było jeszcze | tylko 
twierdzić, to atoli zdaje się pewuóm, że 
ie były one takie, jakich się spodzie­
wano. Liczba robotników w wielkich 
abrykach doznała małego tylko ubytku.

Władze policyjne, przygotowane na 
wszelkie ewentualności, zarządziły wszel

M, «»uiouieu. 1 ao u— a— - godzinie 9 do powszechną sympatyą tak u swych pod-
wszyscy pracują. I całaby się nawet wteuczas, gdyby ląd Wejmaru, dokąd przybył o godzinie 10*/« wlanych, jak i w parlamencie, g

Kamienica. Z 30,818 robotników w afrykański był pokryty srebrem. W takim w towarzystwie w. księcia i uastępcj’ występował zawsze w sposOO aoyiy zam- AOinieniCU. ZJ [uuuiuiłuh w uji puŁijijr Dl CUICIU. ' O. — .X------- • C TT— nwAlni« za
ia pracy w 139 fabrykach nie stawiło się do pracy razie należałoby ztąd wnosić, że wyprawa tronu. O godzinie 41/» odbył się dworski miarkowany, uważają go g
było jeszcze tylko 3 bez uniewinnienia. tak kosztowna została istotuie zorganizo- obiad w zamku, a o godzinie 6S/« cesarz wielce uzdolnionego o cera. . tęp

_A.fryk& «• Stanley.

wana celem oswobodzenia człowieka, któ 
ry nie żądał niczego, co nie leży wcale 
w zwyczajach angielskich.

wyjechał do Berlina. 1 jego, kontradmirał Hollmann, jest takie
— „Germania“ zamieszcza dzisiaj w stosunkowo młodym, bo jest w wiesu 

dosłowuśm brzmieniu orędzie Ojca św. do swego poprzednika. _____
Śmierć Gordona, Anglika, i to jakie- księdza Arcybiskupa kolońskiego, o któ-

go Anglika sprzeciwiać się będzie za- róm wspominaliśmy wczoraj. W liście (12)
Stanley przebył Rzym, Paryż, Brukse- wsze tój hipotezie. W każdym razie tym czytamy między inoemi: „Przede-

Opowiadania
kie środki bezpieczeństwa. Policya piesza lę i Londyn; był uroczyście przyjmowany upragnione zagarnięcie kraju w posiada- I wszystkióm należy się najprzód starać w £
i konna już wcześnie była na stanowisku, w Belgii i Anglii, odbierał hołdy we Wło- nie nie udało się i jest to niemal cudem, cierpliwóm i czynnóm działauiu o to, abj’
patrole przebiegały ulice. szech; w Paryżu go interwiewowano: że naczelnik wyprawy powrócił cały i ludy po poprawie obyczajów przyzwy-

Około południa odbył się pochód szew- w Niemczech tylko jest zaczepiony. zdrów w towarzystwie Emina, który, jak czaiły do tego, by państwowo i prywa-
ców w liczbie około 1500 osób spokojnie Korespondencye belgijskie dzienników to już nie jest tajemnicą, szedł wbrew tnie tak życie urządzić, aby się zgadzało
i w największym porządku i podążył na berlińskich i monachijskich donoszą na 
wycieczkę do Plotzensee. Pochód czela- wet, że sławny badacz zrobił złe wraże

własnój woli z nauką i przykładami Chrystusa Pana

(Ciąg dalszy).
32) Tym sposobem odpusty zaczynają 

iść w poniewierkę i... księża takiej;.,
uu i . wCv, o.anuj , Jest to jeden powód ’’więcój do wiel- tutaj trzeba wpływać na to, aby się nie co właśnie idzie rządowi praw ;

duików mularskich liczył do 2000 uczę- nie, że okazał się szorstkim, nieprzystę- kiego zainteresowania się, jakie wy woła oddalano od świętych przepisów sprawiedli- Skute k przycno z p o , , .
stników. Część ślusarzy zebrała się po | pnym, sztywnym i dumnym. niozawoduie książka Stauleya, którą wy- wości i chrześciańskiój miłości, jeżeli wśród bo też działanie, mając g y »

Wiadomość o uwolnieniu Emina nie dawcy zasypali złotem; ale któżby nie rozmaitych klas ludności zachodzą wąt- odbywa się także
ukoiła jeszcze umysłów i nie wlała życzył sobie poznać i przeciwuój strony ? pliwości w jakimkolwiek przedmiocie i aby przygotowuje się. Rząd nie przesiaauaa
.i.. —i----- a.-_i— „i. .... I Reporterzy mogli widzieć Stanleya tylko powstać mogące punkta sporne usuwano Zttdotw zbierać się na odpusty. *-®ę

w pospiechu i powtórzyli to trochę, co za pomocą powagi arcypasterzy ; wreszcie się nie zbierają. Dla czego?... Nie wo no
im powiedział. W tych nie wielu szcze- i o to dbać należy, aby biedni lżój nosili ludowi ogłaszać rozporządzeń rządowyc ,
gółach pierwsze miejsce zajmuje „oswo- ciężary obecnego życia a bogatym nie wyłącznie dla księży wydanych, ich swo-

stników. Część ślusarzy zebrała się po | pnym, sztywnym i dumnym 
południu w parku wystawowym w liczbie 
blizko 100 robotników. I uspokoiła

Około 800 osób, mężczyzn kobiet i pokoju w dusze. Stanley starał się na- 
dzieci, wybrało sobie Priedrichshagen za rzucić winę Eminowi; posunął się nawet 
miejsce wycieczki. Zebrania, które się do nazwania O. Schyuzego „złą głową“ 
tam odbyły, miały przebieg spokojny, i „pospolitą duszą,“ ponieważ tenże po- 
Po ’ 1 " ' ‘

i oaoyiy, miaiy przeoieg spoaojuy. i „pospolitą auszą,- ponieważ icuze pu- guiacu pici micjauc ujmuje ¿ 7 . ... ’ ■ • wn,no rwa{
ukończeniu ich uczestnicy udali się zwolił sobie odkrj’ć prawdziwy powód bodzenie Emina, który mógł być prze- stały się doczesne dobra narzędziem do bodę ściesniającyc , ę
muzyką przed dom deputowanego uwolnienia Emina. Ale nie wystarcza prowadzony jako jeniec i strzeżony.tak, podsycania uamiętuości i czyuieuia złego, nieobecności na odpuście usprawieu 

Schippla umajony wieńcami i wznieśli oskarżać: należy przekonać. | aby uie zdołał schronić się do gę-| lecz do udzielania datków, aby sobie ^za-1 tóm, że_p.^naczein^ ^y^
okrzyk na cześć swego posła, który od­
powiedział krótkiem przemówieniem 

Z Bremy donoszą
domości, że miasto jest

Liibecka. Tutaj wszystko
nigdzie nie świętują.

Książka, napisana przez Stanleya, któ'
nie zdołał 'schronić się do gę- I lecz do udzielania datków, aby sobie za- I tóm, że p. naczelnik użył swego prawa 

stwiuy lasów. Najlepszym środkiem, aby służyli kosztowne skarby w niebie. Dla i nie pozwolił księdzu udać się ua o -
J J r < . ? i .... . i- Ksiądz, któryby się poważył ode-

* ' ’ zo- 
urzę-

albo jako usiłujący zo-

zemówieniem. rej tłomaczenie francuzkie ukaże się nie- się zapewnić o tóm, byłoby zapytać Emi- tego uważamy za rzecz wysokiój po- pust. Ksiądz, któryby się powazyi
telegraficzne wia- bawem u Hachetta, dostarczy niezawo- na, lecz Emin jest niedostępny. Zaledwie chwały godną wszystko, co pobożna gor- zwać publicznie z czómś pouiumnem,
zupełnie spokojne, dnie szczegółowych objaśnień co do tój Stanley stanął na pokładzie statku, który liwośc Niemców czyni, budując domy, w I stałby ukarauy, ja o z ra ją y

spokojne, dziwacznój podróży. Zawsze pewną jest, go zabierał do Kairu, aliści pasza już których spokojni robotnicy zbierają się dową tajemnicę, albo
łzie nie Bwięiują. podług otrzymanych już wiadomości, że powracał do tajemniczój krainy i zapuścił uczciwie, zakładając szkoły i zakłady dla liydzio mteneye rzą u. ap_pni_ ks;P
Kilonia. We wszystkich warsztatach podróż nie' miała innój pobudki, jak się w głąb jój z wspomnieniem upadku, który dziewcząt, aby młodzież płci obojój w Zresztą powyższe uomaczeuie

okrętowych i we wszystkich fabrykach | oswobodzenie Emina 
pracują wszyscy bez wyjątku.

o mało nie stał się śmiertelnym i który sposób odpowiedui była pouczaną. Gdyż dza nieokrzesany wieśniak przyjmie z
_______________,.,jn____ Pozostaje jeszcze dowiedzieć się, czy — jeśli nas pamięć nie myli — policzono zmierza to do tego, aby nie tylko robo- dowierzaniem. Btpnnwh naezel-
Gelsenkirchen. Robotnicy stawili się Eminowi chodziło bardzo o oswobodzenie, na karb spojenia się winem a co naj- tnicy polepszyli swój byt i materyaluą W roku >< i w n ęp y___  ____ j_____. ,__ v K,. • . - ------  y.. __I___________________:a-. -------- I ,i„i„ i..». teg0 aby pielęgno- nicy powiatu nader rzadko oamawiau

prośbie dziekanów i zwykle pozwalaliwszyscy do pracy, demonstracyi żadnych Mówią niektórzy, że Niemiec ten czuł się mniój nadmiernego użycia szampana, nie dolę, lecz także do 
wano religią i dobre obyczaje“.bezpiecznego po tylu prywacyach. 

Pomimo to prawdopodobną jest,
bardzo szczęśliwy w regionie, którym admi­
nistrował w imieniu Kediwy i że nie żą­
dał żadnój pomocy.

kładach pracują, również w większój nagle stał się _ _

ków stawiło się tylko 500. Plakaty ziemiec, który z podzwrotnikowój Afryki ukazali mu się jako oswobodziciele, któ- | odrzuciła na.j | J?2°“’ia/ZnnDLnunP"a 2 ludzif- nonie-

nie ma.
Hamburg i Altona. Dzień mija spo 

kojnie; we wszystkich państwowych za-
cuiu rvcumj i «c u.o i *_____, j.__ — . — Radzie związhotoej przedłożono księżom zbierać się na odpusty. M
>cy. Jak się to stało, że Emin, który nie jest bynajmniój naiwny, wedle informacyi „Post“ projekt, odno- byli wtajemniczeni w głębsze zamiary

więcój interesującym od spisał także swoje wrażenia i że prędzój szący się do siły zbrojnój niemieckiego rządu i może me rozumieli uomosios
bez litości opuszczonego czy nóźniói przeczytamy obraz jego położę- wojska w czasie pokoju. swego prawa veto, co do ego p na .

Świętu- tam tak szczęśliwym że znowu powraca kiwał. Daleką od nas jest myśl, abyśmy tymczasowego kościoła w Berlinie. waż widzieli dużo *
do niói. skoro tvlko nadarza s e ku temu chcieli ujmować w czemkolwiek chwały — Projekta wojshoioe znajdują się je- przed tygodniem, miesiącem li. u.,__

33) Wizyty pasterskie Biskupów —

chać. Publiczne zebrania
kazane także w Altonie. _ _

Frankfurt n. O. W fabrykach pra- ańy odszukać Emina pod ekwatorem.
cowano, tylko szewcy święcili. W ciągu Powracamy do Gordona, tak p 
dnia odbyło się zebranie, na którem conego niemiłosiernie, dla którego sympa- 
uchwalono wysłać do parlamentu petycyą tya publiczna objawia^się jedynie w,sło- 
o zaprowadzenie uchwał paryzkiego kon- | wach
gresu socyalistów.

Limbach. Wszyscy robotnicy stanęli 
punktualnie do roboty.

_____________ r____________ obchodzi ona nie tyiao przyszrosc Airyai, Kowej.
Powracamy do Gordona, tak poświę- I ale nadto i losy chrześciaństwa na czar- — Rezultaty, jakie dotychczas osię-

nym lądzie, gdzie Leon XIII rzuci! 
wsze podwaliny cudownego dzieła

suoił pier- gnąl major Wissmann, charakteryzuje podlegają, odnośnie do księży temu sa- 
ieła, któ- znany katolicki misyonarz O. Schynse memu ograniczeniu, co i odpusty oa. r.

Gdzie Biskup przebywa, tam zbie- 
’ ' otrzymać

______ _ bó swego
bardzo dzielnie; kraj jest spokojny, drogi I pasterza. Ma się rozumieć, że dla wiel- 
karawanowe bezpieczne, Arabowie pod- kiój rzeszy, potrzeba znaczn j i y
dali się; surowość, z jaką wystąpił prze- księży, żeby wyspowiadali tyc , 
ciw naczelnikom rozruchu, nie rozjątrzyła bierzmowania chcą przystąpić, p 
ludu, lecz go przeciwnie uspokoiła. Jeżeli jak na odpustach.
był surowym, to był Pr^cież sprawiedli- ^^B^powi wolno wszę z.e po swój

. Czyż on nie był równie godzien rego wielkie zarysy uwydatniają się od w liście, pisanym 27 marca do jednego 1867. Gdzie Bisknp P5ze“y^’
ń takich jak Emin, zwłaszcza w o- dzisiaj z wspaniałością majestatu i har- z swych przyjaciół w Niemczech: „Pra- rają się tłumy wiernycn, zeoy o
i Anglików? To też oswobodzenie monią, pełną nadziei. cował on tutaj — powiada O. Schynse — Sakrament Bierzmowania i ujrzeć

starań 
czach
człowieka, który tego nie żądał wcale,

Szczecin. Fizyonomia miasta zupełnie wydawało się zawsze podejrzanem.
pogodna. Udział w uroczystości robotni' 
czój, jak się zdaje, bardzo słaby,

Dowodem tego jest to, że w czasie 
pierwszego jego spotkauia ze Stanleyem

Atonastw’. We wszystkich fabrykach położenie jego wydaje się tak mało roz
•_____________• __________ •_ I nil i)r»liłvom iiż rnhi wvpioi*.7.1f Pmiasta pracują wszyscy spokojnie.

Szpandaiua. W królewskich fabry
paezliwem, iż Stanley robi wycieczkę, 
która trwa 9 miesięcy, ni mniój ni więcój.

ZIEMIE POLSK I E.
* W „W ar s za wski m D ni e w n.“ 

czytamy:
Donoszą nam, że przedstawienie rady war-szawski^^rawsławn^rbra&wTśw. Trófcy I stanowcze wystąpienie okazało dyecezyi jeździć bez paszportu; obow^

kach"praca "idzie zwykłym" trybenb^Na I Kiedy powraca, żołnierze Emina, dotąd I 0 wydzielenie temuż bractwu 300 dziesięcin tym ludziom, że chodzi o stworzenie sta- Qty^y^^ZmiaSe^i wskazać
placach budowlowych tylko braknie trzech karni i przywiązani, buntują się, grożąc gruntów z obszaru, należącego do skarbu pod łych, stósunkow T^°2Xa wXdzŁ i miejsca, które^ chce zwiedzić; gubernator
robotników.

Norymberga. Miasto wygląda jak
zwykle, w warsztatach pracują wszyscy, 

Gdańsk. W młynie olejnym świętuje

paszy, którego Stanley znajduje żywym fortecą Nowogieorgiewskiem, weszło na wła- małe forty, ^tóre się wznoszą wszędzie i miejsca, t re c ce zwie z c, 
i którego uprowadza. ściwą drogę. Po pomyślnóm zadecydowaniu są obsadzone małym garnizonem, uzbrc- p „trzymać ni wzma-

Taką jest skreślona tak krótko, jak I tego podania, rada bractwa zamierza urządzić I jonym w armaty.“ I/MtiJóu/JniPirnwać Biskuna i księży).
;o można, historya oswobodzenia, albo | tam kolonią z przytułkiem, dla wychowywania j O I Proboszczowi wolno przyjąć(!) Bisku-

Ludowi wiernemu icolno się
W XX n,Pinim tylko można, historya oswobodzenia, albo tam kolonią z przytułkiem, dla wychowywania - O procesie nadwornego pastora fuajsusiej

300 robotników nie-sławiło s^e dalói ino racz^ł wyzwolenia Emina wbrew jego wła- w nim w duchu prawosławia i narodowości Stoeckera, przeciwko pastorowi i e 0 oropo-n ' r udo
rnhntnitów i co pyola d iir i«.- 9nój woli. Widoczną jest, że w książce,którą rosyjskićj najuboższych dzieci rosyjskich, głó- obelgę, donoszą pisma niemieckie, ze w p g . jMoStkL ’ czeliaDlk6w|przerajt.n1,meb.wen,, Stanley opowie to | »i. .¡er.t, P»«to. | ty^h dm«ch_n^ choćby z całego kraju, tam,

luttisaicu. I rzeczy w najdrobniejszych szczegółach. I d z ą c y c h z małżeństw miesza-I obu przeciwników przed sędzią poiuoo- i gdzie Biskup ^0(ja :eg(. zn_
Frankfurt n. M. Miasto ma codzien- Bę,jzje fo 0 wiele mniój zajmującem, ani- n y c h, któreby się znajdowały w znpełnój wnym. Stopcker zaprotestował przeciwko | y S *5

ną swą postać. labryki i warsztaty żejj gama Wyprawa j sprawozdanie z od- nędzy, a mających schronienie i ginących czę- przesłuchaniu go, ponieważ sędzia po u- p • księżom wolno tam było
wszystkie są czynne jak w każdy inny kryó> dokonanych przez tego nadzwyczaj- st0 przy innowierczych (!) rodzinach, bez bowny jest żydem, pastor Witte zaś Tylko aby y
dzień powszedni. Przed południem odbyło nee,0 człowieka, którego od dawnego czasu wszelkiói styczności z wiarą prawosławną oświadczył, że w mysi biblii poddaje się I zj. _ ę,   «z« > i, i i z* Ti □ przfil D i A., . x , . ., , i nego człowieka, którego od dawnego
się zebranie stolarzy, szewców i krawców, uw6ażau0 za umarłego. 
po południu urządzono wycieczkę 1

wszelkiój styczności z wiarą prawosławną 
i narodowością rosyjską. Na początek zamie-

Pan Stoecker oddalił I winien dziekan zawiadomić naczelnika
Co zdaje się prawdopodobnem, to to, I rzone jest utworzenie przytułku dla 25 chłop- I się z sali. , , • v v t - Mnwanr ^wvżói ^okólnik^zarządzającego
to oswobodzenie "Emina, obmyślone w ców i tyluż dziewcząt Z czasem kolonia — B obec pog^sek, jako y se re . y naniami dnia 6/i8 czerwca

wymaganiu prawa.

nowe obostrze-

Kolonia. Dotąd nie można dostrzedz była nawet mowa o utworzeniu Towarzy- kraju tutejszego.
żadnych oznak obchodzenia uroczystości stwa afrykańskiego na modłę niegdyś To- Nowe to dzieło Maryi Andrejewnój! Ztg,

rynarki od administracyi, otrzymuje „Nat. nie dla księży pod względem paszporto- 
i! Ztg.“z Kilonii zaprzeczenie,jakoby dymisya wym i zaczyna nową epokę.

robotników. I warzystwa indyjskiego, t. j. mającego swą
Królewiec. Kilku tylko robotników osobną administracyą i siły wojskowe,

19) Wydziedziczeni.

udzieloną mu została z powyższego po- „Zarząd wyznań oóycń w Królestwie 
wodu. Nastąpiło to na wyraźne żądanie | Polskióm“ dnia 15^(3)_września^t_r^Nj

koniec — niechże raz wszystko się wy­
raje i zakończy jakokolwiek.
I żwawemi krokami podążył do domu,

naznaczony przez ciebie na odpowiedź źnem jego oświadczeniu nie namyślisz się ciez z naszój strony skłonie Jerzego do koniec - 
dla Bromirskiego - upływa dzisiaj, jakże, i odmówisz mu, to on już więcej tutaj me oświadczyn “ageBst^: d klarTUJ*
cóż nostanowiłaś, kochanie — spytała ją powróci; co zas do Jerzego, to Henryk “ -N0;1 t0 zabawiłeś s\ tak aiugo j ciotka głosem, któremu starała się nadać milczy, albo mówi: zawikłana sprawa, | dzisiaj^ nicponiu I do pokoju mi<is*ka ne51

Szkic z wypadków współczesnych
przez

Alaryana Chęcińskiego.

na widok młodego chłopaka, który boso mienu z nią kilka słów, poczem udawszytrudno poradzić. . . . - , ,, , . ,------------- . . -
- utoz moia ciociu, taa jaa pier- i - A ciocia najwięcój z tego zado- w sukmanie, z torbą skórzaną przewie- się ku stajniom, zawołał na swego stan 

wszego dnia tak i dzisiaj, n e jestem wolona, bo nigdy nie lubiła pana Jerzego, szoną przez ramię wchodził w bramę dzie- eta : Pietrek, zaprzągaj do najtyczanki, 
Sj zdecydowaną, cóż ¿sztą /znaczą Na’tę wzmiankę ciocia zadrżała mi- zinca oz juz od godziny powinieneś a tylk esz 8ię, co zywm

pewien odcień czułości.
— Otóż moja ciociu, tak jak pier-

trzy dni w obec tego, że będę nieszczę 
śliwą przez całe życie.

mowoli i zamilkła
Tymczasem Henryk Szczytnicki prze-

byó na miejscu.
Chłopak skłonił się nizko do kolan.

— Maryniu — rzekł p. Henryk, wcho­
dząc do jój pokoju w kilka chwil po jój

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 101.)

XIV.
Skromny ab milutki był pokoik Ma- I chętnie chciał wypełnić każde twoje naj-

-Saltu es/Sę Maryniu, dla cze- chadzTS z widoczną niecierpliwością . - O bo to^ niech wielmożny j razmowie^dotkj, - zabieraj się, poje-
S być nieszczęśliwą, zostając żoną wielkiemi krokami po dziedzińcu, gdzie po- me gniewa, zobaczyłem się z Jędrasie , d j y na przechadzkę, coś smutnie i n“ 

ozonami Z klombami kwiatów moim ciotecznym, który to służy za for- rozerwiesz się trochę.goz masz
Bromirskiego; on cię ubóstwia,' będzie I między gazonami z klombami kwiatów 
, ------ I ; krzewów, kręciła się wężykowato dro-

cioteczpyi
szpana u państwa Wszemborskich i przy-

rpCSn _ | pawya; -olei »iić | lyok., to. I S XSS "í

zernie wyglądasz, rozerwiesz się
— Dobrze, kochany wujaszku — oa-

ezką; prawdziwie misterne gniazdko, urzą- wszystko, czego tylko zapragniesz, a wszy- - Cóż tu robie - mysia! wiuoczme zdju.c —
dzone pieczołowitą ręką macierzyńską, scy cię cenić, wszyscy zazdrościć ci będą, wzburzony — dobrze zauważyłem, jak j J nadasz —..................- ______ _ ____ ______ ____________ _ . ... ,7 , ł 1 |0d obecności ciotki, poczóm prędko za-
jSnoirjręclM m'ebelki, pokryu/K | 'rodziców uSzćz,śliiisi ; jeśli zzś odrzoito I Butelta od JerS I Hen^k p.teąć roziskrzmini oLTmi na ŚS ogrodowi Jij bMa.
ton, jasno-brązową, w bnk.ety roi , me- go. jakaz twoja ęrzyszloee? ____ em ukłony ■ »«*“00 atekta^°d Jerzego, ? f cŁ, kl _ 4stw0 . ew.ety kapelo, t ogrodowy 1
zapominajek, kremowe firanki u okien 
i łóżek, półka wisząca z książkami dobo- I dną 
rowemi pięknie oprawnemi, gotowalnia cięż
zastawiona ładnemi chociaż nie koszto- | są stosunkach, jak np. Wszemborscy. 
wnemi gracikami, na 
z kwiatami i bukiety konwalii
nach na stoliczku. Tylko właścicielka | cała przyczyna twego oporu 
tego mieszkanka nie wydawała się dzi­
siaj zadowoloną. Marynia,

a to ten bałwan Bromirski, który tak de-
Xcb” d= «eü» finitywnie naraz d, deklamuje, któt wie, Pa.ń_panienki > panicz^Wśtarśzy^

±anr7,c™riw^o™. JerZJm ‘ 10 CZÍ ¿"4TSX- dobre prze- I . - A toć tak, przeciek go znam i wi-

i prześlicznie, jak wiosenne marzenie. 
Eulalia spojrzała chmurno na n

oboje, ale nie śmiała protestować, “ 
...................................... ' tylko P“

odrzekła— Może tak, może nie
zasunięta I Marynia, odzyskując energią w obeo na- . . .

w “sam głąb s’ofki, jakby'ją światło tarczywości ciotki — ale co najgłówniej- grzebu Sulatyckiego, namówiła Bromir- 
dzienne raziło, blada, z nabrzękłemi nieco sze, otóż nie znoszę Bromirskiego, więc skiego do tego kroku stanowczego. 

............................... 1 dla czegóż mam się tak spieszyć? — M-------
— Maryniu, toż zważ — rzekła ciotka lej swój _ _ . ,,

łagodniejąc — że nawet mój brat Henryk, mówi Bromirskiemu, odpowiedzialność nie 
do którego o radę udaliście się, powiada, zmienia, ostatecznie partya znakomita pod

i zwilżonemi łzami powiekami, z ciemno- 
siną obwódką około ócz wyglądała znę- 

Jxwożna niemal.

lak wiemy, Henryk miał dobre prze- A toc tak, przecież go znam i wi j^arynj więcój nie rozdrażniać,
ie, gdyż to Eulalia, zaniepokojona działem go jak przechodził ulicą, tak ja my^a{a wychodząc z pokoju: bodajby■.czucie

insynuacyami brata, po powrocie z po wielmożnego pana widzę.
— No, już dobrze, m<

Henryk rozpoczął znowu swą

cie
aia wycnonząc zpuauju. ,„ją
Henryku twoje rządy nad Mau 
najprędzój skończyły się.

Ale Henryk nie zważał na nj^’ohoj®
— No, już dobrze, możesz iść - i wuj , najprędz6j skończyły się. .

węarownę ___ --
Któ SG,i da- z przyspieszonem temp. „» aiM, zap.- Al. ¿W*?
ij monolog wuj Henryk — gdy od- mniawszy nawet o owój upragnionej o zawołał: Piotruś, pojedzientf

z listami.
— Otóż to, tak będzie najlepiej, nie- Zurawnu.

¡kim postawiona tia względem stanowiska i majątku, a nuż darmo stary żołnierz jestem, dosyć tych 
dopisze ten drugi, niepodobna też prze-1 podjazdowych utarczek, atak otwarty i

(Dokończenie nastąpi.)



3255, przypomina (a więc istuiało już 
rozporządzenie, o którćrn zapewne nikt 
nie wiedział), że

dziekan w całym swoim dekanacie, 
proboszcz i wikaryusz w całej swojej 
parafii mogą jeździć za książeczką 
legitymacyjną; dalój zaś, jedni i dru­
dzy chcąc jechać, winni zaopatrzyć 
się w paszport od naczelnika po­
wiatu i to pod surową odpowiedzial­
nością !

Więc zamiast postępu w zwolnieniach, 
jest cofauie się wstecz, i to tylko co do 
księży-, jest przywrócenie stanu, jaki był 
pod zarządem „wojeuuo-policyjuym“ przed 
rokiem 1867.

O książeczce legitymacyjnej wszyscy 
już zapomnieli; wszyscy, nawet księża 
przestali ją nosić. Każdy mieszkaniec 
obowiązany jest posiadać ją; lecz może 
trzymać w domu; nie potrzebuje z nią 
się wozić, chyba zamiast paszportu w dal- 
szój podróży. Kary też nie ma prawie 
żadnój za nieposiadauie książeczki legi- 
tymacyjnój.

Tylko księża w roku 1670 zobowią­
zani zostali do jój bezustannego noszenia, 
w swojój parafii i to pod surową odpo­
wiedzialnością. Prawo nie zua prawie 
żaduój odpowiedzialności za tego rodzaju 
przestępstwo; a przecież „Zarząd wy­
znań obcych** grozi odpowiedzialnością, 
a odpowiedzialnością surową! To zna­
czy, że kara spotka ‘ księdza taka, jaka 
się spodoba naczelnikowi, gubernatorowi 
i jeuerałgubernatorowi.

Wystawmy sobie przeto proboszcza, 
lub wikaryusza świeżo, po otrzymaniu 
nominacyi, przybyłego na parafią swoją. 
Książeczki Iegitymacyjnój nie mają oni 
jeszcze; bo potrzeba kilka dni czasu, 
zanim ją otrzymać można. Więc przez 
te kilka dni nie mogą jeździć do chorych 
z ostatniemi Sakramentami ? Tak, bo 
taki jest przepis, który żadnych wyją­
tków nie dopuszcza.

Przypuśćmy jeszcze inny wypadek.
Proboszcz, lub wikaryusz na wsi 

wezwany jest do chorego. Zabrał z sobą 
Najświętszy Sakrament, zabrał Oleje św. 
i pojechał. W drodze przypomina sobie, 
że zapomniał książeczki iegitymacyjnój! 
Musi po nią wracać, żeby nie zasłużyć 
na „surową odpowiedzialność!!“ Na drugi 
raz, żeby nie zapomnieć, niechże ją 
trzyma albo w puszce razem z komuni­
kantami konsekrowanemi, albo obok 
puszki w cyborium, albo przyuajmuićj 
w bursie, przeznaczonój do noszenia Sa­
kramentów do chorych.

Czy nie dobra rada?...
Jeżeli tak — przyznacie mi patent 

wynalazku.
Takie jest położenie księdza we wła- 

snój parafii.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Towarzystwa i Spółki.
* Od p. dyrektora Bolesława Dembińskiego

odbieramy następujące pismo:
„Z odwołaniem się na nasze dawniejsze 

ogłoszenie, dotyczące zamierzonego Zjazdu 
Śpiewaków Polskich w Poznaniu zawiada­
miamy uprzejmie poszczególne Towarzystwa i 
Kółka śpiewackie, że Zjazd odbędzie się w 
dniach 6 i 7 lipca r. b.

Celem ostatecznego porozumienia się co 
do czynnego udziału w programie Zjazdu, 
prosimy uprzejmie Szanowne Towarzystwa w 
tej mierze interesowane, o łaskawe przesłanie 
swych stanowczych oświadczeń najpóźniej do 
dnia 15 maja r. b. pod adresem niżej podpi­
sanego.

Zarząd Koła Śpiewackiego Polskiego.

Bolesław Dembiński*

Z miasta.
(Posiedzenie „Jutrzenki“.)

Na zebraniu dnia 27 kwietnia odczytano 
najprzód z „Kuryera Poznańskiego“ artyku­
lik o ruchu wstrzemięźliwości w Rosyi, które­
mu dał początek prawosławny biskup w Ja­
rosławiu. Dwunastu alumnów seminarynm w 
Petersburgu złożyło ślub zupełnój wstrzemię­
źliwości.

O pierwszym punkcie porządku dziennego : 
„Dla czego częstowanie wódką robotników, 
czeladzi i w ogóle podwładnych jest potępie­
nia godnśm?“ mówił przewodniczący, przypo­
minając, że już dawniój Towarzystwo szerze­
nia wstrzemięźliwości, zawiązane w Kórniku, 
naganny ten zwyczaj potępiło. Porównując 
pijaństwo ze stajnią Augiasza, przeniósł mó­
wca na chwilę umysły słuchaczów do staro- 
żytnój Grecyi, gdzie należy szukać pierwszych 
poezątków wstrzemięźliwości. Poeta Pindar 
wypowiedział sławne zdanie, wypisane na wo­
dociągu, wzniesionym przez Edwarda Raczyń­
skiego przed pocztą w Poznaniu, że nic le­
pszego nad wodę. Pitagoras założył rodzaj 
religijnego stowarzyszenia, które nie używało 
żadnych rozpalających napoi i mięsa. Lykurg, 
aby obrzydzić młodzieży spartańskiej nałóg 
P’jaństwa, kazał upajać niewolników. Prawo- 

&wca ów twierdził, że pijaństwo przygłusza 
Wszelkie popędy szlachetne w człowieku, dla 
*go radził rozpajać podbite narody. „Dziś 
ez zachęty rządów niektóre ludy, pozbawio­

ne bytu politycznego, zapijają się z gorliwo- 
’1, godną lepszej sprawy. Pijaństwo to 

‘^wdziwa stajnia Augiasza, gdyż już od wie- 
’ trapi nasz naród, a dopiero w ostatnich 

t saeh podjęliśmy starania, aby wykorzenić
D straszny nałóg“ — były słowa mówcy, 

zaszczepienia pijaństwa przyczynia się p0-
41119 dzie7 po wódkę, tak wielce u nas 
lej.. ^zechnione, potćm owe osławione ko-

' 1 przymuszanie do picia, a nakoniec czę­

stowanie robotników, służących itd. wódką, 
które tak jeat powszechne, że np. nawet pu­
blicznie na oliey częstuje się nieraz karawa- 
niarzy wódką, zatśm nawet śmierć dostarcza 
powodu, aby krzewić pijaństwo. Robotnik daje 
nam pracę, a my w zamian dajemy mu tru­
ciznę, boć przecież wódka jest trucizną, o czćm 
trzeba zawsze i wszędzie głosić. Na wsiach 
wieńce, okrężne, dożynki itd. bez wódki obejść 
się nie mogą. Przecież można wyrazić uzna­
nie i wdzięczność w inny spo,ób,“ a nie ko­
niecznie przez zachętę do pijaństwa. Przewo­
dniczący wezwał zebranych, aby straszny zwy­
czaj częstowania czeladzi i robotników go­
rzałką starali się wykorzeniać. Wszyscy człon­
kowie „Jutrzenki“ jednogłośnie potępili owo 
naganne częstowanie.

Mówiono następnie o nadużyciach, jakie 
wynikają z urządzenia kosztownych majówek, 
które często podsycają pijaństwo. Aby zebrać 
pieniądze na opędzenie wydatków, puszczają 
się niektóre stowarzyszenia na istną żebraninę 
o fanty. Wolno się zabawić, ale Unio i 
uczciwie bez pijaństwa. I nasze Towarzystwo 
pragnie urządzić majówkę, ale jak najtańszą 
i bez rozpalających napoi.

Wielu dziś członków glos zabierało, wy­
głaszając trafne zdania i poglądy. Wiktor 
W ysocki życzył sobie, aby inteligencya ze- 
chciała więcśj niż dotąd popierać nasze usiło­
wania. Jeden z czeladników stolarskich opo­
wiadał, że po warsztaUch kwitnie bardzo pi- 
jaństwo. Przymuszają go nieraz prawie gwał­
tem do picia; jako członek „Jutrzenki“ oku­
puje się swoim kolegom, aby tylko się nie 
zapijać. Pani Przewoźna prosiła usilnie, aby 
czynić starania u rządu o wydanie zakazu 
zamykania szynków w niedzielę i święta, a 
przyirijmnićj podczas nabożeństwa, bo właśnie 
w tym czasie starzy i młodzi przesiadają naj- 
więcój w knajpach, zamiast iść do kościoła. 
Zwróciła tćż uwagę, aby starać się o gorliwie 
o nawrócenie młodych pijaków. Przemówienie 
to wywarło niemałe wrażenie na słuchaczy, 
gdyż pierwszy raz przemawiała kobieta na 
naszóm zebraniu, a pewnie była to w ogóle 
pierwsza niewiasta w naszym kraju, która 
publicznie potępiła pijaństwo, zachęcając do 
wstrzemięźliwości.

Członek Józefowski wezwał zebranych, aby 
uczynili składkę na mszą świętą w tćj inten- 
cyi, żeby Bóg raczył błogosławić usiłowaniom 
„Jutrzenki“. Zebrano na ten cel 4 marki. 
W ten sposób zadokumentowali członkowie 
dobitnie swe przekonania religijne.

W przyszłą niedzielę dnia 4 maja o 7 
godzinie wieczorem, odbędzie się pierwsze 
walne zebranie „Jutrzenki“ na sali pałacu 
Działyńskich.

Brało ndział w posiedzeniu 125 osób, 
między niemi było 30 kobiet. Nowych człon­
ków zapisało się 20 ; ogólna liczba członków 
„Jutrzenki“ wynosi obecnie 220.
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miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.
Poznań, piątek 2 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał słu­
żącemu Walentemu Biniewskiemu w Detmoldzie 
powszechną oznakę honorową.

f & p. Stanisław Bronikowski, 
długoletni redaktor „Dziennika Poznań­
skiego“, syn ś. p. profesora Antoniego 
Bronikowskiego i Albertyny ze Świę­
cickich, zmarł wczorajszej nocy w 47 roku 
życia. S. p. Stanisław serdecznym był 
kolegą, a jeżeli niejednokrotnie przebijało 
się w słowach jego pewne niezadowolenie 
i żal, to winą tego okoliczności i stosunki, w 
jakich żywot swój pędził. Nie było bo­
wiem różami zasłane życie tego sumien­
nego i gorliwego pracownika, — pomi­
nąwszy inne szczegóły, przypominamy, że 
i on zakosztował chleba więziennego, a 
nie trudno odgadnąć za co? Dość po­
wiedzieć, że ś. p. Stanisław był redakto­
rem pisma polskiego i to w początkach 
kulturkampfu. W roku 1874, jeżeli się 
nie mylimy, podczas dłuższego pobytu 
w więzieniu, napisał obszerną rozprawę 
„O emancypacyi kobiet“, którą następnie 
wydał u Jarosława Leitgebra. — Pozo­
stawił żonę i troje drobnych dzieci. — 
Cześć jego pamięci — spokój jego duszy!

* Otrzymujemy następujące pi­
smo:

„Szanowną Redakcyą proszę o radę, 
która może i dla innych się przydać. 
Dozór szkólny odebrał pismo podpisane 
przez inspektora powiatowego, a wzywa­
jące go, aby przyzwolił na wypłacenie 
z kar szkolnych: 1) 15 marek na zaku­
pienie do biblioteki szkólnój „Jugend- 
schriften,“ 2) 10—15 marek na sprawie­
nie chorągwi szkólnój, którćj dotychczas 
nie było. „Jugendschriften,« naturalnie nie­
mieckie, na nic się nie przydadzą, boć 
dzieci czytać nie będą z tego prostego 
powodu, że nie rozumieją. Chorągwi nie 
potrzeba, kiedy dotychczas bez niój się 
obyło, a pieniądze są potrzebne na wa 
żniejsze rzeczy. Czy dozór ma prawo 
odmówienia takiój uchwały na wypłace­
nie żądanych pieniędzy? Co do owych 
„Jugendschriften“ — to pismo inspektora 
powołuje się na rejencyą, że ona tego 
żąda.“

Może kto z szanownych czytelników 
„Kuryera Pozn.“ będzie mógł udzielić 
w powyższćj kwestyi kompetentnej od­
powiedzi?

* Na budowę kościoła pod wezwaniem 
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzycach pod 
Poznaniem. St. z P. 1 markę.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

• Na kościół w Bronlszewicach. P. Ana
stazya Barcikowska 10 marek.

• Na dotkniętych głodem Gallcyan dożyli 
w naszćj Redakcyi: Jan Byczyński z Goślin ki
I, 50 m. A. B. i Fr. D. z Gębie p. Mogił 
nem 1,95 m. Ks. proboszcz Maj z Wysocka 
p. Ostrowem 31,80 marek.

• Dla Gallcyan dożyli na ręce skarbnika 
komitetu ratunkowego p. dr. Boskiego: Za po- 
średnietwem redakcyi „Dziennika Poznańskie, 
go“ 470,49 marek. Za pośrednictwem redak 
cyi „Gazety Poznańskiej“ 10 marek. Za po 
średnietwem redakcyi „Nowin Racibvrskict 
IV ratę 163,20 marek (razem z poprzedniemi 
ratami 363,20 marek). Wisknp Kaszebski i 
inni 30,45 m. Za pośrednictwem ks. Wa. 
wrzyniaka: Boi. Dutkiewicz z Góry 2 m. i 
ks. proboszcz Jaskulski z Dolska 15,50 m 
Za pośrednictwem p. E. Rogalińskiego z Kró­
likowa: hr. Rkórzewski z Lnboetronia 100 m., 
p. Ponikiewski z Ckraplewa, 10 m„ p. Kraut- 
hofer z Łabiszyna 10 na., p. Rogaliński z Ce- 
rekwicy 10 marek, p. Garczyński z Załacho- 
wa 5 m., inni drobnemi datkami 10,55 m. 
Za pośrednictwem p. dr. Holeca z Rzubina 
"0,20 m. Za pośredniotwem p. Kwaska z 
Żendowa 109,70 m. Za pośrednictwem p. Sn- 
lerzyskiego z Górek Zagajnyeh 90 marek. Za 
pośrednictwem p. Pieniążkuwicza z Wolwarkn
II, 10 marek. Za pośrednictwem p. Gra.«- 
czyńskiego z Łabiszyna 48 marek. Za po­
średnictwem p. dr. Kołodzieja z Barcina 21,30 
marek. Za pośrednictwem p. Radzimińskiego 
z Dobieszewa 74,45 marek. Za pośrednictwem 
p. Gnttrego z Piotrkowic 55 marek, Za po­
średnictwem p. dr. Radojewskiego z Janówca 
48,60 marek. Za pośrednictwem p. Tschler- 
»ego z Rogowa 15,10 marek. Za pośrednic­
twem p. Słuchnińskiugo ze Żnina 11 marek.

Razem złożono dotąd 41,168 marek 69 fen.
Z tych wysłano jnż do komitetu ratunko­

wego wa Lwowie 33,000 marek i do komitetu 
ratunkowego w Krakowie 1500 marek; po- 
zostaje zatem w głównój kasie 6668 in. 09 fen.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztnk Pięknych.
* Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa 

„Staszyc“ odbędzie się dziś w piątek dnia 2 
b. m. o godzinie 8 wieczorem w czytelni Towa­
rzystwa przy Podgórnej ulicy nr. 4, I piętro. 
Na porządku dziennym: 1) odczyt członka p. 
Józefa Chociszewskiego: „O słynnych polskich 
filantropach“. 2) Sprawy Towarzystwa.

* Koło Śpiewackie polskie, obchodzić bę­
dzie jutro w sobotę dnia 3 maja, w gronie 
swych członków piątą rocznicę istnienia w for­
mie zebrania, które urozmaici odczyt, dekla- 
macya, śpiewy, poufna pogadanka, oraz do­
wolne deklamacye i śpiewy. Wszystkich człon­
ków jak najuprzejmiej na obchód ten zaprasza 
Zarząd.

* W sobotę 3 b. m. o godzinie 9 wie­
czorem odbędzie się na sali Hotelu Saskiego 
koleżeńska schadzka członków Towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół“. Program wielce uroz­
maicony. Wykład będzie miał p. dr. R. Szy­
mański. Goście mile widziani. O liczny udział 
uprasza Zarząd.

* Walne zebranie Kasy chorych nr. 6,
(dla profesyi szewskiój), odbędzie się w przy­
szły poniedziałek po południu o godzinie 5 
w lokalu p. Miśkiewicza, wchód z Kozićj ulicy.

Zarząd.
* Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd 

celny iż stan wody wynosił tam wczoraj 1,40 
m., dziś 1,80 m.

* Morderstwa w Poznaniu w dniu I ma­
ja. Wczoraj wieczorem po 9 tćj godzinie 
pokłócił się restaurator Kałdoński z swą 
żoną. Rozwścieklony małżonek uderzył kilka 
razy w głowę żony toporem i zabił ją na 
miejscu. Zbrodniarza aresztowano. Stało się
to na ulicy św. Marcina pod 21 nr.

Drugie zabójstwo zaszło przed szynkownią 
Ehrlicha przy W. Garbarach nr. 21. Woźni­
ca jednego z zakładów spedycyjnych, zapija­
jąc w szynku wódkę, żądał od niższego ro­
botnika kolejowego zwrotu pożyczonych 5 fe­
ny gów. Z tego powoda przyszło do kłótni, 
a gdy woźnica aderzył przeciwnika batem, 
ten dobył noża i zadał woźnicy głęboką ranę 
w głowę i w brzuch. Stało się to tak szybko, 
że obecni nie zdołali temu przeszkodzić. 
Woźnicę odwieziono do lazaretu, ale wkrótce 
biedak ducha wyzionął. Zabójca został are­
sztowany.

* Teatr polski z Poznania we Wrześni
w ujeżdżalni hr. Ponińskiego. Towarzystwo 
nasze dramatyczne pozostaje we Wrześni do 
poniedziałku i grać tam będzie jutro w sobotę 
komedyą z francuzkiego „Nerwowe żony“.

W niedzielę wodewil Szobera „Podróż po 
Warszawie“.

* W jednę samodzielną gminę połączono 
tak zw. nowy i stary zakład dla obłąkanych 
w Owińskach (w wschodnim powiecie poznań­
skim) pod nazwą „Prowincyonalny zakład dla 
obłąkanych — Owińska“ — dalćj w powiecie 
obornickim gminy: Stare i Nowe Olędry La- 
skońskio pod nazwą Stary Laskoń, — w po­
wiecie śremskim gminy Szczytniki i Koninko 
pod nazwą Szczytniki.

* W Osiecznle otwartą została w dniu 
1 maja nowo koncesyonowana apteka. Od 
roku praktykuje tam p. dr. Alkiewicz i wiel- 
kićm cieszy się wzięciem w mieście i całćj 
okolicy. Ztąd i dla apteki przyszłość zape­
wniona.

* Wieleń. Położony w powiecie wieleń- 
skim folwark Brzeźno sprzedany zostanie na 
snbhaście w dniu 9 czerwca w sądzie tu­
tejszym.

* Toruń. Towarzystwo dramatyczne teatru 
poznańskiego uzyskawszy od prezesa regencyi 
kwidzyńskiej konses na przedstawienia w naszćj

prowincji zawita do miasta naszego i da ne- 
rtg przedstawień. Bliższe szczegóły podane 
zostaną jutro. — Sprawa b. dyrektora dr. 
Wehra rozpatrywaną będzie w czerwcu r. b. 
przed Izbą karną sądn ziemiańskiego w Gdańsku.

* Do ,,We«tpr. Volksblatt“ piszą pomiędzy 
innetui, że w Bobrowie, zaknpionćm przez 
komisją kolonizacyjną, powstała obok istnie- 
jącćj od dawna szkoły katolickiej, od trzech 
lat także ewangelicka. Obecnie atoli zamyśla 
komisja kołonizacyjna zakupić jeszcze wioskę 
Grivenkoff (?) należącą do szkoły bobrowieckićj, 
a następnie podobno i rząd choc znieść szkołę 
katolicką, w miejsce jćj zaś utworzyć szkołę 
»ymnłtanną, przy którćjby pierwszym nauczy­
cielem był ewangelik, drugi katolik. Grunta 
szkoły katolickiej oddanoby kolonistom.

* Wrocław. Towarzystwo Handlowe Pol­
ski« we Wrocławia urządza w sobotę dnia 3 
maja r. b. w sali Towarzystwa św. Wincen­
tego a Paoło (Setninar-Gasse) wieczorek dekla- 
uwcyjno-mnzyczny, po ukończenia którego od­
będzie się zabawa z tańcami. Początek wie­
czorka o godzinie 8 wieczorem. Ze względu 
na równocześnie przypadającą uroczystość kon- 
stytncyi 3 maja, jako tćż ze względu na dolę 
dotkniętych głodem Galicyan, nie szczędziło 
Towarzystwo nasze zabiegów około odpowie­
dniego udania się wieczorka naszego. To tćż 
pod obydwoma względami zasługuje wieczorek 
ten na uwagę Rzanownćj Publiczności polskićj, 
ponieważ przez liczny swój ndział nie tylko 
złoży dowód wspólczncia dla naszych nieszczę­
śliwych rodaków Galicyan, ale zarazem dozna 
przy tćj sposobności niezwyklćj przyjemności 
w muzyce przez pierwszorzędnych artystów wy- 
konanćj. Występować bowiem będzie p. Karol 
Busse z Petersburga — nadworny czelista 
i artysta pan Gregor — którzy w skutek 
zaproszenia naszego pomoc swą bezpłatnie przy- 
rsekli. — Dla bliższego poinformowania się 
podajemy program następujący: 1) Powitanie 
gości. 2) Koncert na wiolonczeli z towarzy­
szeniem fortepianu, wykonany przez pp. Busse 
i Gregora. 3) Koncert z Pana Tadeusza (de- 
klamacya). 4) Śpiew (solo). 5) a. Marsz my­
śliwski. b. Miłe wspomnienie, walec, na cy­
trze z towarzyszeniem fortepianu. 6) Taniec 
hiszpański w kostynmie Figaro. 7) Deklama- 
cya. 8) Gra na skrzypcach. 9) Taniec ma­
rynarski w kostynmie.

Zarząd Towarzystwa Handlowego Polskiego 
we Wrocławiu.

* Berlin. Towarzystwo Obywateli Polskich 
w Berlinie urządza w niedzielę dnia 11 b. m. 
w pierwszą rocznicę założenia ogródka, który jest 
obok p. Ekerta fabryki machin ; główny wchód 
z Petersburger Strasse, który będzie przystro­
jony chorągwiami i rozmaitemi ozdobami. Po­
czątek o godzinie 3*/p po południu. Wstępne 
25 fen. od osoby, dziatwa wolna. Zaprasza­
my Towarzystwa Polskie oraz rodaków, aby 
licznym udziałem przyczynili się do uświetnie­
nia zabawy. Zarząd.

* Imiona chrzestne. Nadanie imienia pier­
wszemu dziecku bywa zazwyczaj przedmiotem 
dłngich dysknsyi, a częstokroć nawet sporów 
pomiędzy rodzicami. Dla nniknięcia zapewne 
takich zajść, w niektórych rodzinach imiona są 
dziedziczne, również jak i nazwiska. Hrabio­
wie Shaftesbury otrzymywali zawsze na chrzcie 
imię Antoni, z dodaniem jakiego drugiego, 
aby zapobiedz nieporozumieniom.

Ten sam zwyczaj istnieje także w pannją- 
cój rodzinie książąt Retiss. Członkowie męscy 
tćj rodziny od kilkn jnż wieków mieli zawsze 
na imię Henryk, na pamiątkę Henryka Pta­
sznika, od którego ród swój wywodzą. Henry­
kowie ci odróżniają się jeden od drngiego po- 
rządkowemi numerami. W starszej linii nn- 
meracya ta zaczyna się od jednego, a gdy doj­
dzie do stn, wraca znown do numeru pier­
wszego. W młodszćj i płodniejszćj linii, pier­
wszy syn, urodzony na początku stulecia, nosi 
imię Henryka I, dragi — Henryka II itd. aż 
de końca wieka. Panującym obecnie księciem 
starszej linii jest Henryk XXII, ojciec jego 
był Henrykiem XX, syn zaś i następca jest 
Henrykiem XXIV. Głową młodszćj linii jest 
Henryk XIV (urodzony w r. 1832), jego syn 
jest Henrykiem XXII (urodzony w r. 1858). 
Zmarły książę Henryk LXVII (nrodzony w r. 
1789) należał do nnmeracyi przeszłego wiekn.

Stary obyczaj szkocki chciał mieć, aby star­
szy syn nosił imię swego dziadka. I tak w ro­
dzinie Traillów przez trzy stulecia i dziewięć 
pokoleń dobra przechodziły w prostćj linii od 
Jerzego do Tomasza i od Tomasza do Jerzego.

Obyczaj nadawania kilkn imion powstał 
w Anglii dopiero za panowania Jerzego I. 
Było wówczas w calem państwie Wielko-Bry- 
tańskiem tylko czterech ludzi obdarzonych po- 
dwójnem imieniem, a z tych, dwóch w rodzi­
nie królewskićj. Obecnie liczba imion chrze­
stnych dochodzi nieraz do kilknnastn. Najdłuż­
szym chyba szeregiem obdarzony jest lord Dy­
sart, pierwsze litery tych imion tworzą : „Lyo- 
nel the second“. Brzmią one jak następuje: 
Lyulph Ydwallo Odin Nestor Egbert Lyonel 
Toedmag Hugh Erchemoyne Saxon Esa Crom­
well Orma Nevill Dysart Plantagenet. 8iostra 
jego nosi imiona : Lyona Decima Veronica Esyth 
Undyna Cyxa Hilda Rowena Adela Thyra 
Ursznla Izabella Bianka Lelia Dysart Plan­
tagenet.

* Kalendarz. Jntro w sobotę dnia 3go 
maja Znalezienie św. Krzyża.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 2 maja. Wedle nadesłanych 

obecnie wiadomości ze wszystkich prawie 
robotniczych centr niemieckich nie zaszły 
wczoraj ani wieczorem, ani w nocy nigdzie 
nieporządki.

WiaflBiHoSci literactie i artystyczne.
* Ziemianina wyszedł nr. 17 i zawiera: 

Prośba do ziemian, Z. Bzułdrzyński. — Czy
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w naszych lasach tnwbieże wykonują się ra­
cjonalnie? — Tadeusz Łakomiki. — Lucerna __
amerykańska, dr. J. Michałowski. — O aztn- 
czaych nawozach, dr. J. B. Ulatowaki. — Spra­
wozdanie z czynności Stacji chemicznćj i kon- »j, 
troli nasion w Babikowie pod Poznaniem za trn 
rok 1889. — Dział pytań i odpowiedzi. — .9
Wiadomości bieżące. — Rozmaitości. — Wia­
domości handlowe. — Kalendarzyk tygodnio­
wy. — Jarmarki. — Towarzystwo ku wapie- 9 
ranin urzędników gospodarczych w W. Ks. Po- p< 
znańskićm. — Ogłoszenia. 7

* Echa muzycznego, teatralnego I arty­
stycznego wyszedł nr. 343 i zawiera: Konkars 
.Echa“, — Alfred Reisenaner (z portretem) 
przez Jana Kleczyńskiego. — Fryderyk Cho­
pin i Georgee Rand przez Aleksandra Poliń- 
skiego (ciąg dalszy). — Muzyka w domo I. 
Kilka słów o technice fortepianowćj napisał 
Jan Kleczyński VII. — Stypendyum imienia 
Kopernika. — Leopoliana przez Aisa. — Ze 
scen niemieckich. — Małżeństwa paryzlde, no­
wa sztnka Valabrćgn’a. — Premiery mnzyezne.
— Muzyka w Londynie. — Histryoni, po­
wieść z czasów Dyoklecyana przez Wincen­
tego Rapackiego V. — Ze świata tonów. — 
Matka, powieść Hektora Malot'a (ciąg dalszy).
— Fraszki i satyry. — Rozmaitości. — Kro­
nika. — Repertuary. — Adresy. — Feljeton: 
„Zrobię scenę“... monolog w jednym akcie przez 
Grenet-Danconrfa (patrz ilnstracye na str. 
208). — Dodatek nutowy: K. Haint Saćns. 
„Noc w Lisbonie“. Barkarola na fortepian 
na 4 ręce.

Przedpłatę na SM fi. Wajciacta
złożyli w dalszym ciągu na rok 1890:

93) Ks. Gdeczyk z Poznania.
94) Ks. L. Kowalewski z Ostrowa.
95) Ks. proboszcz Rost z Goraja.
96) Ks. profesor Łabędzki z Trzemeszna.
97) Ks. proboszcz Rteffen ze Spławia.
98) Ks. dziekan 8adowski z Siedlemina,
99) Teofil Sypniewski z Bydgoszczy. 
Dawniejszych roczników Straży św. Woj.

ci ech a nabywać można w Drakami Knryera 
Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką 
książek 1,70 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 
Poznań, Sw. Marcin 16/17.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 1 maja.

BAZAR. Pani Chrzanowska z Królestwa, 
Nieżychowski z Żelic, Lasocki z Lechlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Jankowski z Kamienia, Degórski z żoną 
z Buku, Piekucki z Obrowa, Ratajczak 
z Berlina, Schuler z Kaźmierza, Jnnk z 
familią z Mogilna.

Skrzynka do listów.
* Wny p. K, Ch. w G. p. Łop. Należy 

zgłosić się z odpowiedniem podaniem do 
inspektora powiatowego i wykazać się przed 
nim z kwalifikacyi nanczycielskićj w polskim 
języku. Od inspektora słnży apelacja do re- 
jencyi.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Telegram g.ełdowy
Berlin, 2 maja 1890. (Corsa końcowe.) 

Knrs z dnia
Pazealoa stalćj.

na maj..........................................
na wrzesień-październik . . . 

lyte słabo.
na maj..........................................
na wrzesień-październik . . .

Olej rzep, wzmóc.
na maj..........................................
na wrzesień-październik. . .

Okowita stalćj.
eksportowa................................
na maj-czerwiec......................
na czerwiec-lipiec .....
na lipiec-sierpień......................
na sierpień-wrzesieó ....
spożywcza................................

Owies
na maj..........................................

Wyp -żyta .. .....................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .
... spożywcza.

Kurs z dnia
Consol. 4°/o................................
Consol. 3ł/i#/o............................
Poznańskie i0/a listy zastawne .
Poznańskie 8’/a% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . . .
Anstryacka renta srebrna . . ,
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4% renta złota . .
Węgierska 5% renta papier, 
ńnstryackie kredytowe akcye .
Austryackie francuskie koleje
Lombardy .................................
Usposobienie; stałe.

Szezeoln, 2 maja 1890. (Kursa końc.)

1 2

198 25 199 -
187 25 187 75

168 75 168 76
156 10 155 50

_ _ 70 10
57 70 67 70

84 10 34 60
83 80 34 -
34 — 34 10
34 60 _ —
84 90 85 -
64 10 64 50

167 - 167 50
200 250

40,80« 60 OM
.000 ,000

29 1
106 30 106 25
101 60 101 60
101 30 101 40
98 60 98 70

103 - 103 -
172 30 172 60
76 90 77 10

225 90 228 15
100 - 99 75
65 75 66 40
61 76 62 —
88 - 88 40
85 25 85 50

157 60 159 10
92 25 92 75
51 - 56 25

Knrs z dnia
P8zenloa spok.

na maj.....................................
na czerwiec-lipiec.....................
na wrzesień-październik . . .

Żyto spok.
na maj..........................................
na czerwiec-lipiec......................
na wrzesień-październik . . .

Olej rzep. potw.
na maj...........................................
na wrzesień-październik . . .

Okowita niezm.
w miejscu spożywcza. . . . 

„ eksportowa. . . . 
„ na maj-czerwiec eksp.
, na sierp.-wrzesień eksp.

Petroleum

195 - 195 -
195 — 195 50
185 - 184 50

162 - 161 50
162 - 162 -
153 - 153 -

69 50 69 50
— — — —

63 60 63 60
33 80 33 70
33 40 33 60
34 40 34 60
pizæli miłością.



Sła

Dnia 1 mą
n ptneietrza.
a 1890 -. o 8 godzinie rano.

Staey a.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

P
Muaöhaian ■
Aberdeen 
Chryztianiuad . 
Kopenhaga. .
Sztokholm 
Haparauda 
Peterzburg. . . 
Moekwa . .

W. l'zachm.
Płd.Płd.W.3’pogodne 
Z. Slpogodne
Pin. 2 pochmurno
W.Pln.W. l'pogodnie 

spokojnie, ¡bez chmur 
W.Plu.W. 1 pół zacbm. 
Rn.W. 1 pogodnie

7f 8“|W.Pld.W 4|pół zachm. 
758 :W.Pln.W. 3 mgła

759
765
768
761
771
763
773
770

Kork, Queeiiít. 
Chejbuurg . . .
Holder.............
Sylt...............
Hamburg . »)
Bwinemiude . 
Neufahrwasiier. 
Kłajpeda.

762
764
764
764

¡W.Plu.W. 2 bez chmur!
Pln.W. 8 pól zachm.
Pin. W. 1 zachm.
Plu.Płn.W.2 mgła 

766 ¡Pln.W. ljpochmurno 
768 W.Pld.W. 2 pól zachm.

Paryż 
Monaster 
Karlsruhe 
Wiesbaden 
Monachium 
Kamienica 
Berlin . 
Wiedeń 
Wroclaw

• *)

758
761 
769 
760 
768
762
763 
768 
765

W.
W.Pln.W.
Pln.W.
Pln.W.
W.
Pld.W.

Isle d'Aix 
Nizza . . 
Tryest . .

758
758
763

godne 
z chmur 

4 pochmurno 
4¡bez chmur 
4 pogodnie 
8lpochmurno

Pin. Pin. W.2' pochmurno 
spokojnie. Imgta 

PldW. 9 mgła

9
9

10
8

14
6

11
18
11
13

9
9
8
6

12
10 
12 
11 
10 
12
8

10
10
6
9

Zyts bez handlu.
Okowita:----- .

Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano —. - 
w miejsce (bez beczki) tow. or» dat 60-ta 62.40 pi., 
70-ta 32,70 m., maj aO-ta 62,40 , 70-ta 32,70 m., 
maj 60-ta —mk., 70-U —mk., czerwiec 
50-ta —, 70-ta —, lipiec 60 ta —, 70-ta 
—, sierpień 60-ta —, 70-ta 33,90 m., wrze­
sień 50-U —70-ta —m.

(Bprawoadanie u r 11 a o w e».
Okowita (z beczka) xa 100 litr. 10.000’/,» 

Trallee. Wypowiedziano —Utrów. ueaz wy 
powiedziaua —mrk w miejsce oes cscza. ÓO-ta 
62,40 mrk., 70 ta 82.70 mrk. maj —mrk., 
sierpień 60-ta —, 70-ta 33.99 m.

Poznań, 2 maja. — Ceny mąki. Pszenna 
94 50 r ta n a 30.00 za 100 kilogr.

Ceny targ, w Poznaniu
d. 2 maja 1890. piękny

TU WAK

średni1 pośledni

Inne artykuły.
najw. 
JC A

na j niż »przeć 
Jć\ 4 I A

W.Pld.W.
W.w.

41 zachm.
5 pól zachm. 
1'zachm.

10
9

13

Pszenica . . 
Żyto .... 
Jęczmień . .
Owies . . .
Groch wrzący .

. na paszę 
Kartofle . . . 
Rzep .... 
Rzepik ■ . . 
Łubin żółty. .

. niebieski 
Wyka

100 Ulg. :u,

70

ni-
15 60 
18

40

80

») Duszno. 8) Kosa.
Pogląd na stan powietrza.

Podział nacisku w ogóle się nie zmienił. Przy 
słabym wietrzyku z Pin. do W. trwa w Niemczech 
bez przerwy powietrze przeważnie pogodne i suche, 
temperatura podumała się po większój części i leży 
obecnie wielokrotnie ponad normalną, mianowicie 
w północno-wschodnich dzielnicach, gdzie przekro­
czyła temperaturę normalną aż do 9 st.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komi8yi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 2 maja 1890.

Przedmiot
TOWAR

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Pesaań, 2 maja. — (Sprawozda­
nie giełdowe.)

Stan powietrza: pogoda.

Pszen. ,łl00kL

najw. 
najn. 
najw.

' najn. 
j najw. 

najn.

Żyto

Jęczm.

Owiee

walne zebranie
Towarzystwa Pomocy Naukowej Imienia K. Marcinkowskiego.

Porządek obrad.
1. Zagajenie i wybór przewodniczącego.
2. Sprawozdanie z dotychczasowych czynności Komitetu i korespondeneye 

z Dyrekcyą Główną.
3. Sprawozdanie skarbnika ze stanu kasy i listy członków.
4. Wnioski członków.
6. Wybór delegata.

Na zebranie to zaprasza niniejszem Komitet.

do Pierwszéj Komunii św.
poleca i odwrotnie wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

dobry
-*•1-9

śred.
-i

16 50
10 20

pośl.
W

przecięciu.
j

15 80 
15170
16 
15 50

75

flzeaeefa, 1 maja-
Pszenica stale, z* 1000 kilogr w miejscu 

191—194 płac., na maj 191.25—195 płacono, na 
czerwiec-lipiec płac- na wrzesień październik
185,— płacono. . . ,__

Z t t o spok.. za 1000 kilogr. w miejscu kret- 
(owe 162-164 płc.. maj 162.- płacono, na czer- 
rwiec-lipiec —płac., wraesień-pażdziernik 168,0 
płacono i żąd. _ ... __

Olój rzepiowy spok-, za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 70.6 żąd., na kwiecieu-maj 
69,5 żąd.. wrzesień-pażdziernik —, — żądano. _

Okowita potw., za lo.OCO litr-prct. w miej­
scu bez beczki 70-U 33,8 płac., 60-u 63.6 płac, 
na maj 70-ta 83.4 płc., maj-czerwiec 70-U — 
nom., sierpień-wrzesień 34.4 płc.

Bambarg lmaja. — O k o w 11 a spok., za 
mai-caerwiec 22- żąd., czerwiec-lipiec 22»/» żą<b. 
sierpień-wrzesień 23»/, żąd., wrzesień-pazdziermk 
28% żądano. -Kawa good average Santos za 
■a maj 86»/«. za wrzesień 83»/«. za grudzień 78-, 
za marzec 1891 78'/,. Usposobienie spok. Obręt 
----- miechów.

Magdeburg 1 maja. — C u k ie r ziar­
nisty ezcl. worka 92% 16 90. cukier ziarn. eicl. 
88” „ 16 00 cuk. ziarn.exe). 76% Readem. —. • 
Drugi produkt e’d 76% Rendcm, 13¿0. Uspo- 
loblenie : sUle. ff. Rafluada chlebowa 28,26 Ł Ra- 
flneda chlebowa -.— mielona rafln. TI. i b«r ą 
27.26 . miel. Melis I z beczką 26,00. Spok, 
Cukier surowy I. Produkt transito fr. statek Ham­
burg za maj 13,32»/, płac., 12,35 tąd lipiec¡1256 
Diácono, —tą<L sierpień 12,60 plac , 12,62l/j 
tąd. październik-grudzień 12.25 płac., 12,30 żąd., 
Spok. - Cbrót tygodniowy w cukrze surowym 

■,— ctr.

Owies non., w mleiteu wedłuę jakości 160 
do 160 marek, pośledni —

Groch wrzący 160—170 m., na pasze 140 
do 165 mrk.

Wyka 150—100 mrk.
Okowita 60-ta 62.60 m., 70-ta 32.75 m.

Berlin, 1 maja — (Sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogT. w miejsca żąd. 187 
do—200 mrk. według jakości: aa miesiąc bie­
żący płc. 198.76-198.25-197 50, na maj-czerwiec 
płacono 197.26-198,00, na czerwiec-lipiec Mącono 
197,50—198,00, na lipiec-sierpień płac. 193,50 do 
193—198,25, na wrzesień-październik płac. 186,76 
do 187,25. Wypowiedziano 300 ton. Cena 198,60.

Z y t o za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 164—172 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono 168,25 
do 169 maj-czerwiec płc. 166 25—166 25—165.76 
do 185,50, na czerwiec-lipiec pł. 166—185 165 50 
do 165,25, na lipiec-sierpień płac. 162 — 181.26 do 
161,60, na wrzesień-pażdziernik płac. 166—155.50 
do 165,75. Wypowiedz. 200 ton. Cena wypowie­
dziana 168,60 m.

Jęczmień w miejscu 136—206 według ja 
kości żądano.

Owies aa 1000 Ul. w miejscu 163—184 m. 
według jakości, na missiąc bieżący ule. 166,75 do 
167 00, na maj-czerwiec płacono 164,26, na czer­
wiec-lipiec płacono 163,50. na lipiec-sierpień płac. 
163,00—162,76, na wrzesień-pażdziernik płacono 
145,25—146,60. Wypowiedziano —ton. Cena 
—,— mrk.

Kukurndta w miejscu pł. 109—116 we­
dług jakości, miesiąc bieżący płc. 109,00—108,25, 
maj-czerwiec pt. 109,00—108,25, czerwiec-lipiec pł. 
110,60—109,50, na lipiec-sierpień płac. 111,00. na 
wrzesień-pażdziernikpłac 116,00, paździemik-listo- 
pail płac. 116,60. Wypowiedziano 800 ton. Cens 
108,76 mrk.

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej­
scu bez beczki 09,2 mrk., z beczką —, mk., na 
maj płacono 70,0, inaj-ezerwiec płacono 68,6, na 
wrzesień-pażdziernik płc. 68,1—57,7—67,7. Wypo­
wiedz. —cent. Cena wypowiedz. —,— m.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. konzumc. 
w miejscu płacono 64,00 , maj płacono —. Wypo­
wiedziano — ,— litiów. Cena —,—. Nleopodatk. 
obciąż. 70 m. podatku konsumc. w miejscu płac 
84,3 mrk., na kwiecień płacono 88,9 , na maj pł. 
88,8—83,9, lia maj-czerwiec płc. 33,6—38,9—33,8. 
czerwiec-lipiec płac. 83,9-34,00, na lipiec-sierpień 
pł. 84.6—84—34,6, na sierpień-wrzesień płc. 84 9 
do 34,8—84,9, na wrzesień-pażdziernik płac. 34,9. 
Wypowiedziano 40,000 litrów. Cena 33,9 mrk.

h
lu

I proata 
[targana

Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Kartofle

Słoma za 100 kl 0 -

5' 50

50

25

6 [75

5 ¡38

Wołowina Anika
lod br

Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Slouuia
Masło
Jaja

zz 1 ki.
brzucha

za kopę

60
40
20
60
40
20
80

2,40 
2! 10

a, 40
20 30

10
50
80
15
70
10

¡06

Wreeław, 1 maja 1890.
Oko wita za (100 litr- a 100“/o) eacl. 60 i 70 m. 

podatku aoiwurn., -,-, wypowiedziano U».,
upłyń, wypowiedziane , na maj (60-ta) 62,10 
iąd., (70-ta) 82,10 żąd., sierpien-wrzesień (70-ta) 
84 20 żad.

Cena wypowiedziana dzień 2 maja:
żyto 169,50 mrk.. pszenica — mrk.. owiee 169,00 
mrk.. rzep —,— m., olój rzepiowy 71, .

Cena wypowieu*. oBowitj (ezct. 6.' mk. podat 
konsumc.) dnia 1 maja: (60-ta) 62,10 mrk.,
(70-ta) 82,10 mrk.______________________ ______

Postanowienia

miejskiéj

depntacyi targów.

Pszeuica biała 
. żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

a

Za 100 kilogramów
llekki towar 

uaj-1 naj-
średni 

naj-
ciężki

naj- I naj - , ,
wyż. niż. wyż. niż. I 
M;F.|m1F, M|g.lMiF.

l9 00|18[8J 18 40
) 18,30 

16 60
1890
17
18 
10
18

18 00
17 »0 
16[40 
1580 
16 10, 

116,00|

(Nadesłano).

Bydgoszcz, 1 maja.
Pszenica;’ piękna 177-181 mrk., średni 

towar —m., poślednia według jakości 172 do
do 176 mrk. . ,,

Zyto według jakości 167-160 mrk.. pośle­
dnie —mrk. _

J«czmień do browarów 160—166, na paszę
140-160 mrk.

W środę dnia 7-go maja r. b. o godzinie ll-tój przedpołudniem 
odbędzie się w Strzelnie w cukierni P. Barańskiego. (1072)

przez X. W. Mrowińskiego T. J., nakładem Straży św. Woj­
ciecha. Stron 112. Cena za egzpl. 20 fen., z przesyłką 25 
fen., 100 egzpl. 15,00, 500 egzpl. 65,00 włącznie z porto- 
ryum, poleca i odwrotnie wysyła r , .

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

173 Jedyny polski skład bławatny

Na sezon wiosenno-latowy
polecamy w wielkim wyborze po cenach bnrdzo umiarkowa­

nych lecz stałych

731

Ola głuchych. — Osoba, która za pomocą 
prostego środka wyleczoną zosUła z 23-letniój głu­
choty i szumu w nszach, jest gotową do przesłania 
bezpłatnie opisu leczenia w niem. lezyku, każdemu 
co Się o to zgłosi. Adres J. U. Nicholson Wic. 
X Kolllngassc 4. _______ (liwi

Czarne i kolorowe materye jeirtne
wprost r. fabryk i von Elten & Keussen, Crcfcld, 
a więc z pierwszej ręki sprowadzić można w 
dowolnij Ilości. Należy zażądać próbek, ozna­

czając bllźćj jakiego rodzaju byc mąją.

Do zakładania uowych i prze­
rabiania starych (1622)

podług najnowszego systemu, z udo­
wodnieniem prądu galwanicznego, 
z prawem wydawania świadectw 
celem zniżenia opłaty asekuracyj­
nej, — poleca się

Franciszek Mueller,
budowniczy w Śremie,

.3E-2E-3S-2E;3E^

Na. miesiąc Maj!
Kpniâ Katolicka Dr. Wysław Miftortiw w Wonie

poleca
Nowakowski .lakób ks. Miesiąc Maj (z obrazkiem 

M. B. Częstochowskiej i pieśniami majowemi O. Anto­
niewicza). Cena 80 fen., a w pięknej oprawie 
1 markę 20 fen.

Sowiński Józef ks. Rozmyślania o tajemnicach życia 
Najśw. Panny. Cena 1 marka.
Nadsyłający te kwoty do Księgarni Katolickiej

Dr. Milkowsklego w Krakowie w liście w zna­
czkach pocztowych pruskich otrzymają książki od­
wrotną pocztą, franco. (1650)

Materye wełniane ra sta, czarne i
w wyrobach najnowszych.

Jedwabie czarne i kolorowe,
Firanki — Kobierce,

Materye meblowe, Płótna, Słołowiznę, płócienka na pościel,

pF“ Kołdry watowane
Bieliznę męzką — Krawaty — Flanele

Na życzenie wyselamy próby na prowincyą.

J. & T. KAMIEŃSKI,
skład bławatny i fabryka bielizny męzkiój
Poznań, Stary Rynek 73, dem Banku Przemysłowców.

Fillii: Żnin, ulica Poznańska. (1415)

Igi Egzaminowany i ustanowiony rewizor gromo.hronów, dla¿yrekeri prowincyoMb 
I Jgj nego Towarzystwa ogniowego w Poznaniu.
Irei Prospekt» i katologi przezemnie założonych, przerobionych i zrewido­

wanych piorunociągów w Księstwie, wysełam na żądanie bezpłatnie.

Baczność! Baczność!
Księgarnia

■73 TjoAofełnzojpod 73

Parcelacye Wapno

połączoną z handlem artykułów de- 
wocyjnych, nakładem książek <lo na« 

hożeństwa i łntroligfatornij^
łest pod bardzo korzystnemi warunkami natychmiast do na-

| bycia. Interes jest i dla pań stósowny — byt zapewniony. 
Gdzie? wskaże Ekspedycya Kuryera Pozn. sub B. J. 1671.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu, poleca:

Obrazki do I Kom. św.,
kolorowe i ciemne po 4, 6, 8. 10, 
12.16.25 fen. i droższe, z poi. i niem. 

| podpisami. Próbki rozsyła grał fr. 
1 Książeczki do nabożeH;, ?

dla dzieci i młodzieży po 25, 60 teflC 
| i droższe. Przy odbiorze większej 
i ilości, taniej. (1611)

Ryż
większych i mniejszych majątków bierzemy w komis, 
regulując hipoteki i spłacając właścicielowi całą 
resztę należności gotówką.

Pewne hipoteki
pod naszą gwarancyą możemy odstępować w różnych 
sumach, na co zwracamy specjalną uwagę dozorów 
kościelnych i kapitalistów.

do każdej stacyi kolejowej odstawiam z Go- 
Igolina po 50 fen. za centnar i proszę o ła­
skawe zlecenia (1222)

W. Trąmpczyński, Nakło.

Korzystne kupna i dzierżawy
w znacznym wyborze bez wszelkich kosztó” 

jflektantów. G65

Bank Ziemski.

B. Krzywiński
w Cwrudziadzu

Z dniem 14 kwietnia osiedliłem się w Poznaniu jako

sjsralista w ctaliacłi Młecycli i jołożułctwie
otwierając jednocześnie

klinikę prywatną dla chorób kobiecych
przy ul. Ludwiki 3 na parterze.

Dr. Pomorski,
l»ylv asystent prof. Grawilza w Gryfli i A Mar­

tina w Berlinie.
Przyjmuję codziennie od godziny 10 do 11 ?RI»o i °«1 

3 do 5 po poliidniu. Poliklinika bezpłatna od godziny 12 do 
1 w południe. '

grubo i drobno ziarnisty pojedyńczo 
i w całych miechach poleca

Plac Wilhelmowski nr. G 
narożnik ulicy Teatralnej

e- £ ÿ
8- "a, §- co s- 3

W

g
Niniejszem uprzejmie polecamy: (1574)

Wańtuchy do wełny
skrzynkowe normalne po Mk. 3,45—4,35 stosownie do wagi.
okrągłe......................po Mk. 1,80—4,00 stosownie do wagi.

Sznur, szpagat, papier po najtańszej cenie.

Płachty żniwne
z Tow-warp (półlniane) Mk. 8 i wyżej, w j 

bez szwu Mk. 12,00.
Worki drilichowe w dobrym gat, po M. 1,00. 1,10 
Worki jutowe po Mk. 0,85.

Płachty na stogi i lokomohile.
Pasy skórzane, wlosienne, bawełniane i parciane,

Gumowe artykuły, oliwa, smarowidło
i wszelkie potrzeby do gospodarstwa i fabryk

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

poleca swoje wprost od producentów i właścicieli winnic na Wę­
grzech bez pośrednictwa handlarzy i unikając wszelkich kosztow, 
a więc jak najtanićj zakupione _ <95°)

wina węgierskie
wytrawne, czerwone i słodkie w więcej jak 30 gatunkach, bu­
telka po 80 fen., beczka zaw. 135 litrów począwszy od 180 Al.; 
zaręczając za rzetelną usługę, ,

Szczegółowe cenniki rozsyłam gratis i franko. 
Wysełka może nastąpić z moich składów w Grudzią­

dzu lub na Węgrzech.

urządzam w każdem miejscu bonifiknjąc prowizyą od sprzedaży.

C ^-5° “ O '
»N c 
O c 
V <D -ć?
M Ś " 
N § §

s-

u

jednej sztuce 

1,25.
Polecam się do upiększania kościołów i kaplic, toudiyę 

nowe ołtarze, dostawiam chorągwie, olejne obra­
zy, ołtarzyki do noszenia, oraz wszelkie przy- 
hory kościelne. (1583)

Posadzkę wenecką „Terrazzo“
dla kościołów wykonywam w jednój całości na miejscu, 
mocno i trwale.

M. Piotrowski,
dekorator kościołów.

Poznań, ulica Wrocławska nr. 14.

figury Chrystusa z drzewa i cyny od 
20 cm. do naturalnej wielkości, latarki 
przed procesyą, obrazy do cho­
rągwi itd. itd. po znacznie zniżo­
nych cenach poleca (1665)

skład sprzętów kościelnych

W. Trzcińskiego,
przy Wodnej ulicy 22.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytiuil 

..\ I I iv V \"
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
¡tureckie tytnnie, które w wszystkich głównie,szych odnośnych

han dl ach sa do nabycia. nader_»»inlarhowap*^_^

Poszukuje sic

Ziemianin z półn. Niemiec pt^ 
kuje zaraz kupna większy™ 
przy dobrych drogach komun.i, 
nych, najchętniej z pierwszej 
Musi być dobra urodzajna ro ■ ( 
starczające łąki, las i P'5 ,

| lica. Siła wodna pożądaj 
wszeństwo osięgną oferty. 
szą wpłatą, ponieważ m»J9 
pującego na razie nie ies V • 
zaś co do pewności ‘¿jiiotl
na polecenie banków. J® 
dniejsze pedanie wsze k’ wf“
szych stósnnków _ i otwa w

I pienie ułatwi ten inter^ion8, ż®
| kowa dyskrecja zapewn««
I sub G. C. 482 do P- nerlin

mann, Annoncenbnrean, 
Potsdamerstr. 130.

Organisty
my w swy® ,^a j°iZlip^' 

niejsca zaraz lub ri,au'st:
W Bieganowski, ” jit; 
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Za. Rfidakeva ndnowiedzialuT Masław Zmorski z Poznania. - Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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